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C en y  o g ło s z e ń :  Za miejsce wier­
sza nonpareiem 15 Mk, w nade- 
sianem 35 Mk. Głosy publiczne po 

43 Mk za wiersz.
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G l o s  z  C i e m n o g r o d u
rz ° r^W’ bazu jące  się na wi- antypolskim. Ażeby dobrowolnie zrezygno-

Ca cień swój na prasę i wać z tak ważnego ,spoliticum“, jakim jest
j 2ględy na met(>(iy agitacyjne demagogią, szkoła, i wyrzec się go wobec całej katego-
Uc2ciwość ̂ raw^onańwność, przyzwoitość ryi obywateli państwa, —  tego domagać się
b a n a c h  ac*ynate stopniowo zanikać w  może tylko demagog bez skrupułów, bez po- 
at(>1niast ?rasowych pewnych stronnictw, czucia państwowego, bez patryotyzmu. Ale 
G h*eg0 si«  u nich zwrot do „ o * ----------------------  .= = = = = = = ^ ^

J)0fll)óitrî rLnJciwa ^  wybierającego się 
braj ini 1 mandatu, „Glos Narodu”

państwo żadną miarą przystać nie może na 
zburzenie narodowej szkoły polskiej. Ten 
zasadniczy pewnik zrozumie każdy światły 
Polak. J ;... . -  ' r

A  jeżeli p. Skoczylas napisze jeszcze parę 
sążnistych artykułów o „futuryzmie, bolsze- 
wizmie i judaizmie”, —  to zrozumie ten pe- 
wnik nawet „kury a mniejszej inteiigencyi”.

przy*
sobie * ^ C1U1 ow „ton ostrzejszy*.

ebia“ ^  ^cyalne^ pióro, zdolne do ,,ro­
ił/* w tymgH ^°GXI: A™zą\y się tedy poja- 
/ îka §. ^zienniku artykuły prof. Lu*

2lhieriaẐ  Sa* ^  zadziwiającą szybko* 
4 ^ *6lń łatv *eG ^an sw° i e przekonania, co 
tMaych . Vle3 Przychodzi, ile że zdaje się 
J/hły w P°siada. Niedawno pisywał ar- 

obecni!m?kr!ltycziie3 »»Nowej Refor* 
e ^aroóU“ v?SUje w  klerykalnym „Gło* 

t / ’ Przem ‘ , edawiio, bo półtora roku te* 
j ê ą n a  . na Pogrzebie Wilhelma
. w°jnę t’ °. f cnle głosi nienawiść rasową 
^  aahiy q lcielską przeciw żydom. Wspo- 

em tylko dla pokazania, jaką 
h°2aterp q W yw iązyw ać do jego słów.

h ie d t a te^ ° Pana i est nas ZXL" 
^  jes2Cz awa i o tyle tylko musimy się

K o le in  Za^ 3 0 Ho P* Skoczylas jest nau-
°Me. ąj. ^^nazyuna. Sobieskiego w  Kra-

ł^ c z y c ^ 0? 1®111 Podżegacz instynktów lu*
0 P̂ ccifl wychowawca młodzieży

Zajście na gaieryi sejmowej
Przekleństwo na p

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

/ Warszawa, 14 kwietnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w czasie 

odczytywania przez prezydenta Witosa traktatu 
ryskiego zaszedł na gaieryi sejmowej ciekawy 
wypadek. Gdy Witos mówił o granicy Poiski 
przechodzącej przez Białoruś, na gaieryi rozle­
gły się okrzyki: hańbal preczl Okrzyki te wy­
dali hr. Henryk Grabowski i Konrad Piotrow­
ski, obaj kresowcy. W trakcie okrzyków rzucdi 
oni z gaieryi na salę sejmową list otwarty do 
posła Stanisława Grabskiego, w którym obwiniają 
go, że nie cała Białoruś należy do Polski. List 
zawiera następujące zwroty: Stanisławie Grab­
ski, odpowiedzialność za haniebny pokój spada 
na Ciebie, Bą iź przeklęty imieniem opornych
(to znaczy unitów —~ przyp. Red.), umęczonych W  v/

Konferencya polsko-litewska

Stanisława Grabskiego
przez Moskali za wytrwanie w „polskiej* wie­
rze! Bądź przeklęły imieniem męczenników, ka­
towanych przez Moskali na kresach l Bądź prze­
klęty imieniem Tadeusza Rejtana! Kamie Grab- 
ski, bądź przeklęty kroć kroci razyl (Poupisany 
Henryk Grabowski, prawnuk Re tana).

Gdy okrzyki na gaieryi się rozpoczęły, mar­
szałek na 3 minuty przerwał posiedzenie, a 
woźni wyprowadzili Grabowskiego i Piotrow­
skiego. Ooaj robią sympatyczne wrażenie, obaj 
noszą strój polski. W rozmowie z dziennikarza­
mi oświadczyli, że oburzenie ich wynika z tego 
powodu, że znaczna część ludności poiskiej od­
daną została na łup Rosyi. Wina za to spada 
na p. Stanisława Grabskiego, jako na autora 
linii granicznej w preliminarnym pokoju.

ka s*kort„na szkolnictv.'łe polakiem, to cięż- polsko-litewską jako delegaci rządu p0! 
C u t W m ąd Z O n a  ' " t a w n  p a ń s tw o -  PP’ 1 A m szew sk , z w j

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 14 kwietnia. 

Jutro wyjeżdżają do Brukseli na konferencyę
’ * *•■ —- J- ’ ~— :  polskiego

wydziału

wschodniego ministerstwa spraw zagranicznych, 
Prof. Askeuazy, króry jako delegat polski do 
Ligi narodów weźmie udział w tej konferencyi, 
wyjedzie w sobotę.

*\ St leJ«s c r r j -c ' " “ we . i w  uposażonym w
r!niQ ?0 ry a  san sacy i s le s i  w y rz u -

’s*knłW 2y^0WS^ Gh ze szkól I stwo* 
. Y Wyznanfnwpj katolickiej w

4 . szkoły, narodowej
lj 11 ar° d o - i v e sw°3e przeciw szko

Demobillzacya oficerów armii polskie]

^ ^ j ą c e j  dotąd s

^ch b TVej motywuje on argumentami,

(PAT). Warszawa, 14 kwietnia.
Biuro prasowe ministerstwa spraw wojsko­

wych komunikuje następujący rozkaz ministra 
spraw wojskowych generał-porucznika Sosn- 
kowskiego:

Państwo polskię wstępuje obecnie po zawar-
^  CZ10VJ  ,s ię  ńiusia} wstydzić cywilizowa- «>u PokoJu "  i r 9anizacyi twórcza] we wszy- 

' naw«t  kulturalniejsz" 8tkich dziedzinach życia narodowego. Okres ten

* * * * *  on, że młóć 
Tac »̂ przvt r° zsadnikiem zepsucia

Ucz?CZa;!̂ C na ^owód fakta, z których 
jedftG1Ŵ  człowiek może wyprowadzić 
żydó ^rn ôse^! mianowicie, że tak 

Gostki złe^*’ ^  * Waród chrześcijan są je* 
Zia jąc  o 1 ^°^re» czyste i zepsute. Pozo- 

!  ?  Polemikę osobom ze
ł shych yc3ielskich> które na podstawie

U0^ ^ 1ateeń  na.iIePiei zbij? po-
4 y 8i? tu t ] ^ 6IUa Skoczylasa, zajmie- 
erczsj kar/ zasadniczą stroną tej żydo-
, ^ n e a panii*
Jiecie u ir iUmai.e rządzone państwo na 
^ ejs2ym , godziłoby się w  swoim najistot-
i 0Gla8a siplereSie na coś podobnego, czego 
> o ścia czyi as. Stosunki między

dość a żydowską są już
,°w-sk» 7 na^rężone. Wypuścić młodzież 

. ^stwawei wychowawczych!
^  ^ąrunk- Z/°^y O s k ie j znaczyłoby w  

tyle, co iśó ną rękę prądom

szczególnie w pierwszych swoich chwilacn wy­
maga nadzwyczajnego natężenia i skupienia 
wszystkich sił twórczych, które są w stanie 
podźwiguąc młode państwo polskie. Uznając po­
trzebę zwrócenia do twórczej pracy w niektó­
rych dziedzinach i to w najkrótszym czasie 
wszystkich sił, które są nam konieczne, mini­
sterstwo spraw wojskowych przystąpiło do de-

mobilizacyi korpusu oficerskiego,* tej olbrzymiej 
inteiigencyi siły narodu, którą dotychczas pań­
stwo zmuszone było zatrzymać w szeregach 
armii, rozszerzając stopniowo i w zależności od 
naszego położenia politycznego katogurye ofi­
cerów poułegaiących demobilizacyi. Minister 
spraw wojskowycn będzie uwzględniał w możli­
wie szerokim zakresie bez ograniczenia wieku 
oficerów reklamowanych przez instymcye rzą* 
dowe, komunalne, społeczne i przemysłowe, 
oraz udokumentowane pooanta oficerów, którzy 
nie pragną służyć w szeregach armii i którzy 
wykażą konieczność i użyteczność ich pracy 
w innych dziedzinach życia państwowego i spo­
łecznego.

Poseł rosyjski w Warszawie
Warszawa. .(Tel. wł. „Naprzodu*). Posłem ro­

syjskim w Warszawie ma zostać Karachan, dla 
którego rząd sowiecki już prosił o agremeut 
Prawdopodobnie rząd polski zgodzi się na tę 
nomiuacyę, mimo że Karachan jako współautor 
traktatu brzeskiego powinien być Polsce „per­
sona ingrata* (niemile widziana osobistość).

Polska otrzyma mandat wojskowej 
obrony Gdańsia

Warszawa. (Teł. wi. „Naptzodu*) Wczoraj pod 
p r z e w o d n ic tw e m  ministra spraw zagranicznych Sa-. 
pieby odbyła się konferencya w sprawia mandatu

wojskowego obrony Gdańska. W konferencyi 
wzięli udział: generał Maticzewaki, admirał Zwier- 
k o w s k i,  dr Madeyski i naczelnik wydziału półno­
cnego p. Jackowski.

Umowa polsko-niemiecka
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dnia 10 bm.

podpisany został w Berlinie polsko-niem ecki u- 
kiad o wykonanie artykułu 268 b traktatu wer­
salskiego o wywozie baz cła tych towarów do 
Niemiec, które były wywożone z Pomorza i Po­
znańskiego w latach 1911, 1912 i 1913. Układ 
zawarty został na 3 lata. Cła pobrane przez 
rząd niemiecki od 1 stycznik br« zostaną zwró* 
ctme.



„ N A P R Z Ó D * *

Przed rozstrzygnięciem sprawy
górnośląskie!

(Telefonem od korespondenta „.Naprzodu")
Warszawa, 14 kwietnia.

Dziś wyjechała do Londynu delegacya rządu 
polskiego i Sejmu w sprawie Górnego Śląska, 
W  skład delegacyi wchodzą: pos. tow. Diamand, 
pos. Brun, były minister handlu Olszewski i pos. 
Rym ar.

Rozporządzenia wojskowe
Bytom. (PAT) Generał francuski, sprawujący 

władzę wojskową nad całym obszarem objętym 
stanem oblężenia, a więc także nad powiatem

rybnickim i pszczyńskim, ógłosił co następuje:
1) Każda osoba, która rozszerza fałszywe wia­
domości ustnie lub pisemnie, oddana zostanie 
pod sąd wojenny, 2) każdy urzędnik lub funk- 
cyouaryusz władzy publicznej lub sił policyj­
nych, który rozszerzanie fałszywych wiadomo­
ści toleruje, oddauy zostanie pod nadzwyczajny 
sąd wojenny, 3) każdy urzędnik i fuokcyona- 
ryusz, który opuści swoje stanowisl^p, zostanie 
aresztowany i oddauy pod nadzwyczajny sąd 
wojenny.

Sprawy polskiej nafty 
w Paryżu

Warszawa. (Tel, wł. „Naprzodu"). Z Paryża do­
noszą: Dr Bernard Diamand, delegat specyalny 
rządu polskiego, upełnomocniony do zawarcia 
i podpisania z polskimi reprezentantami dyplo­
matycznymi umowy z rządem fraucuskim w spra­
wie eksploatacyi i sprzedaży nafty, bawi od 2 
dni w Paryżu. Wczoraj dr Diamand w towarzy­
stwie attache handlowego poselstwa polskiego 
p. Doleżala odbył pierwszą konferencyę z mi­
nistrem handlu p. Finot. Po konferencyi tej o- 
świadczył dr Diamad korespondentowi „Gazety 
Warszawskiej co następuje:

Przemysł naftowy ma w  Polsce wielką przy­
szłość. Do powiększenia produkcyi potrzeba ob­
cych kapitałów, lecz przyjaznych. Jesteśmy go­
towi przyznać pierwszeństwo i wielkie przywi­
leje kapitalistom francuskim pod warunkiem, że 
ani nasz skarb ani przemysł nie poniosą straty. 
M ów ią, że udział kapitalistów francuskich w na­
szym przemyśle naftowym wynosi ?5°/o, jednak 
podczas wojny i w ostatnich czasacn miały miej­
sce pewne przesunięcia i niektóre kapitały fran­
cuskie z przemysłu polskiego się wycofały. Mu­
sim y więe zapytać rząd francuski, które z obe­
cnych przedsiębiorstw w Polsce uważa za na­
dające się do zaangażowania w nim kapitałów 
francuskich.

W  dalszym ciągu wywiadu oświadczył dr Dla- 
mand, że odbywają się też narady w sprawie 
eksploatacyi państwowej odbenzyuiarni w Dro­
hobycza. Postawa delegatów francuskich jest 
lojalna i szczera. Mam mocną nadzieję, że w cią­
gu 10 dni układy zostaną pomyślnie dla obu 
strou zakończone.

Obrót handlowi między Polska, 
Franeya a Stanami Zjednoczonymi
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Dyrektor 

polskiej żeglugi państwowej p. Strzelecki kon­
ferował dziś przez czas dłuższy z posłem fran­
cuskim p. Pauafieu. Konferencya dotyczyła za­
gadnień handlowych w ogólności, a w szczegól­
ności obrotu handlowego mięuzy Polską, fraiTeyą 
i Stanami Zjednoczonymi.

— ooo~.

Przygotowania francuskie 
przeciw Niemcom

Paryż, (PAT). Prezydent ministrów Briand od­
był konferencyę z marszałkiem Fochem i gene­
rałem Weygandem.

Nowe propozycye 
niemieckie

Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi: Rozumna 
nowa propozycya, którąby Niemcy uczyniły w szcze­
rym zamiarze zaspokojenia uprawnionych żądań 
sojuszników, zostałaby przyjęta przez rząd brytań- 
ski ze staranną uwagą.

Walki grecko-tureckie
Ateny. (PAT) Urzędowo ogłoszono, że wojska 

greckie zerwały szyny kolejowe na wschód i na 
północ od miejscowości Affian Kara Hissar i za­
trzymały pochód Tutków. Na froncie północnym 
panuje spokój.

Konstantynopol. (PAT) W strefie Sakarla nie­
przyjaciel postępujemy ku pozycyóm tureckim zo­

stał odrzucony i wycofuje się do Affian Kara
Hissar. Za cofającym się nieprzyjacielem woiska 
nasze rozpoczęły pościg.

^ 0 0 0 «

Sfrelii generalny
w A n g l i i
Rozbicie się rokowań

Londyn. (PAT) Pertraktacye górników z wła­
ścicielami kopalń rozbiły się. Komitet unii trzech 
związków wydał odezwę, nawołującą do rozpo­
częcia generalnego strejku w piętek.

Zniszczenie kopalń
Londyn. (PAT) Wedle informacyi udzielonych 

przez rząd w Izbie gmin, zaianycn zostało około 
40 kopalń, które zatrudniały przeszło 16.000 ro­
botników.

Górnicy nie strejkują ze względów politycznych
Londyn. (PAT) Trój związek robotników ogła­

sza oświadczenie, w którem występuje przeciw 
twierdzeniu, jakoby strejk górników wybuchł 
z motywów politycznych. O ogłoszeniu rewoiu- 
cyi, powiedziane jest w iem oświadczeniu, nie 
może być mowy.

Rozszerzenie się strejku
Londyn, (PAT) W czasie posiedzenia trójzwią­

zku zawiadomili robotnicy elektryczni, że pragnę 
przyłączyć się co strejku.

Londyn. (PAT) Związek maszynistów i palaczy 
kolejowych, który w organizacyi kolejarzy zaj- 
muje najważniejsze miejsce, postanowił rozpo­
cząć strajk dia poparcia żądań górników.

S E J M
(PAT). Warszawa, 14 kwietnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu odesłano do ko­
misyi projekt ustawy o ordynacyi wyborczej dla
miast, poczem przystąpiono do dyskusyi nad

ratyfikacyą traktatu ryskiego.

Prezydent ministrów zagaił dyskusyę stwier­
dzeniem, że traktat ten jest to pierwszy traktat 
pokojowy, zawarty po zwycięskiej wojnie przez 
państwo polskie. Traktat jest dowodem dobrej 
woli, umiarkowania i szczerze demokratycznej 
intencyi rządu i narodu polskiego. Pokój ryski 
jest pokojem porozumienia, który ustalił nasze 
granice wschodnie i stworzył podstawę do po­
lepszenia się stosunków politycznych i społe­
cznych między państwami, które traktat za­
warły. Rząd jest zdecydowany traktat ten szcze­
rze i lojalnie wypełnić, nie mieszając się w we­
wnętrzne stosunki państw traktatowych i ocze­
kuje od nich tego samego.

Dalej premier omówił
plebiscyt górnośląski,

który przyniósł dia nas korzystny wynik. En­
tenta zadecydowała, że granicę między Polską 
a Niemcami wytknie wedle woli gmin.

Następnie prezydent ministrów wystąpił prze­
ciw ważności głosowania emigrantów i oświad­
czył, że względy gospodarcze przemawiają, ka­
tegorycznie za przyłączeniem Górnego Głaska do 
Polski.

W dyskusyi

przemawiali reprezentanci wszystkich stronnictw.
Poseł tow, Ferl oświadczył, że * wojna w zna­

cznym stopniu była nam narzucona przez sowiety,

1 . wne ^
w toku jej jednakże Polska popełniła p® Q ^
dy. które odwlekły zawarcie pokoju. F rea|n4
raz możemy się należycie rozwijać i zac2

r, KŁore oci wiemy zawarcie ^
raz możemy się należycie rozwijać i zaCŻ ôjcn. 
pracę. Witamy przy tem pokój, bo i0S prote- 
samodzielnym, niezawieranym pod n}ĉ  ntz0  
która tem. Bolszewicy oddali nam w . V  jj{ar̂ a 
gę, odrzucając pośrednictwo angielskie, 
uciekł się pau Władysław Grabski,̂  a ^  pokój04̂  pall Hiauptuw
przekreślając układ jego z Lloyd Georg? ' ĵ do 
ten jest pokojem porozumienia. Rosya ?eZ tfi- 
na to, kto na czele jej stoi, nie może w to' 
dziee żadnej krzywdy. Protesty niektóry c ^ 
syjskich, np. eserów, tłomaczy się tenl» * broó 
stroną opozycyjną i. z traktatu chcą n^ida' 
przeciw bolszewikom. Pokój ten oznacza ^  
cyę dawnych stosunków Polski z Pesyfc P 
traktat ten jest tisankcyonowansen? 9r 
faktu niepodległości Polski. #

Co dotyczy granicy, to nie należy za?reSo#'e’ 
że poza Rosyą i Polską są narody  ̂
które traktat ten rozbija. Państwo 0ia gu* 
ograniczone zostało do sześciu po^10 
beraii mińskiej. Te narody mogą ^ K0, 
skane przez bolszewików przeciwko 11 ^g|f 
rneczną jest więc mądra i celoma poIW oać ** 
Oem kresów. Sprawy złota nie można 
rozwiązaną pomyślnie, ale ponieważi " 
pnych rokowaniach sprawa odrazu b>ia 
stawiona, przeto nie dało się jej napra^1 ^
...- . l ™  „U XT:  na3 .„rtfrokowań decydujących. Nie pociesza ą* 
menie z długów rosyjskich, gdyż w razł£? ^  
rządu w Ro&yi sprawa ta wypłynąć 
na porządek dzienny. Poza ceni złoto 
marny za rok. Rząd powinien tego d°P yj'
Nie jest to łatwem, czego dowozi 
Francyi względem Nieiifcec. r o0

Pożycie ze sowietami nie będzie Jat̂ e’jajo & 
świadczy przykład Gruzyi. Bolszewicy f  
bie robią z traktatów. Wymiana towar 
winna być kontrolowana przez pańs^0' , ^ ^  
dała nam przyrost miiitaryzmu. Obecoj0 rjj 
musi odczuć, że wojna się skończyła i 
może nadal służyć tylko wojskowości. < 
dążyć do największego ograniczenia pjofl0 

Na tem dyskusyę przerwano i pi’̂  
do dyskusyi nad sprawą

ministra Kucharskiego
tj. nad jego odpowiedzią na interpelacja0' 
Wniosek o nieprzyjęcie odpowiedzi p? 
mości odrzucuno i posiedzenie zamknięć* 

Następne jutro o 12 w południe.

9 * «

O amnestyę polityczną ^
Warszawa. (PAT). Komisya prawniê 3 “ st*5

zebranie, na którem przedstawiciel m‘Ills ai<jł̂  
sprawiedliwości oświadczył, że o ile str°%e8$  
sejmowe przedłożą rządowi projekt jfl lil 
dia przestępców politycznych, rząd nie W 
opierał. ' r0jê

Poseł Zygmunt Seyda oświadczył, y& f* 
rządowy nie zadawalnia nikogo i że ja* 
dla przestępców politycznych powinna 
najszersza. * o0

W dyskusyi podniesiono, że już na 
wie traktatu ryskiego szereg komunista uVv°p 
dzouych wyrokami sądów polskich, 7,osi&̂  fW* 
niony i onesłauy do Rosyi, podczas g 
wateie Polski, którym nic konkretnego n,a ,jq#\
cono, są internowani już od 2 lat. Na
posła Steinhausa uchwalono odbyć 
posiedzenie komisyi prawniczej, na któr0i 
zakomunikują siauowisko stronnictw* .. $  

Przewodniczący tow. dr. Marek p20®1 V |r  
rząd na posiedzeniu piątkowera złozy1 
racyę.

\) czy rząd zgadza się na zupełną 81 
przestępców politycznych, ^ 0

2)  czy uchyla wszystkie bezprawne za
nia ponad trzy miesiące internowany0*1’ f \V°y

3) czy zarządza amnestyę wszystkich K  ̂
nościowycb i na grzywnę nałożoną Pr2e 
dze administracyjne.

Porządek obrad Sejmu I o0
Warszawa. (PAT). Konwent seniorow ^  

posiedzenie, na ktorem rozpatrywał 8Pftt 
lania komisyi i plenarnych posiedzeń 
Uchwalono, aby komisye: prawnicza- ^ 0  
stracyiua, skarbowo-nudżetowa a e^ eng 
i konstytucyjna rozpoczęły obrady dnia ^pił£ 
tnia, zaś podjęcie plenarnych posiedzeń a 
10 maja,
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Charakterystyczny szczegół z debaty
ra ty fik a c y jn e j

f i *  nźyłl endecy w n « -
^ p̂ w k o  d,i<S uP««t swojej nienawi-
^aiWsltj sz-eiT .mc0rn i Potłucze. „Robotnik44 
oujiośnego nrvo •6j. P^yta-cza w sprawozdaniu 

S ? 1?  &  S “ ia k°misyi spraw sa^ra- 
Ska,rl>ka SP°'wodowany wyste.pie-

to a i u  szozególniie pikantny szicze- 
!? ' »  PieraZm  ^ ''^ io -g a lic y js k i wyru- 
cs» *T ei'dekn«,f ^dz ie  z atakiem przeciw- 
5 S * .  *• że na akt grze-

Kiô We* ukraińskiej odpowiedział n-

^ ^ ecia2?̂ ^ an0 hr’- Skarbkowi’ iż ^ki6Ś 
J? \ !° •rosyjskie nazwało go pie- 

kJ*  Zflaczy J0 . sakrowiiszcie“ (sakrowi- 
kru Miazku l0,syis'ku skarb). Poseł Skar- 
MoJ106*  Kotów16 Svvô a nienawiścią do U- 

^ kvvie dzisLej sz£j*iySlkać Pewieri poklask i w

^ a i^ i fCona w relacyi „Robotnika44: 
iJlf^ Iia endeckiego konika,
»ki?il,ny» PoiWCl  °  Detlurze, niepodległości 
fciwif0 i t. n p n,U na,riJdowego ruchu ukraiń-
Cayp 1 mQrS25dkóŵ ko r?ek ° stro występ?l prz0* 
*Ua^ Ust , Imu za t0> “  P- Trąmp- 

* pownri  ̂ U Poiliuirowsk lego z życze- 
ji n a Uckwal©nia konstytucyi odpo-

j.^ychyini em . PaUzi?»kowaniem j  wyraził 
^  wi<kiin,ve 0 R^PuRległości Ukrainy!
I e,'deikom naw®t p. Tiięuipczyński nie mo-

*?• < L do^ * t
*łe?*Uefc »isnJsg.r°lZa,e 'pyta» Jakie Praw0 raa
uL ^Pytania ® hsty. P. Skarbek zwraca 
c»\L ^ rócić Ir). do fteąUu, co czynić zamierza* 

n aiałalność nieodpowiedzialnych 
’a^jąeych Ukraińcom i unie-

<« >
law yU zhw (Pla3L) strofuje endeków, aby 

^ 0v)f> 6^1-i'wi j przesadni w swojej lo- 
An^sC sowieckiego.

W  art. 5 traktatu (o niemi oszaniu się wzaje- 
mnem do stosunków wewnętrznych) poszło się 
dalej, niż to było zapowiedziane w umowie 
przedwstępnej. Mianowicie w traktacie dodano 
zobowiązanie, że obie strony nie będą zezwala­
ły na przebywanie na swojem terytoryum or­
ganizacyom, dążącym do gwałtownego obalenia 
ustroju politycznego lub społecznego drugiej 
strony. Punkt ten może podawać w wątpliwość 
prawo azylu (schronienia). Otóż co do tego na­
leży bezwzględnie się zaslrzedz i wybić z gło­
wy bolszewikom, jakoby Polska pod tym 
względem jakiekolwiek robiła ustępstwa. Pol­
ska może wydalać ze swego terytoryum cudzo­
ziemców tylko na podstawie swoich własnych 
praw i interesów, a nie dlatego, że tak chcie­
liby bolszewicy- P. Skarbek mówił o Petlurze, 
a le  jakoś nic nie wspomniał o Bałachowiczu, 
o reakcyonistach rosyjskich, którzy cieszą s*ę 
u  nas protekcyą i bezkarnością, a  wcale na 
to nie zasługują.

Oczywistą jest rzeczą, że z  chw ilą w ejścia w  
iycie traktatu rząd polski winien ściśle wyko­
nywać postanowienia o nieitnferwencyi,. ale nic 
ponadto. N ie może więc być n nas Rządów u -  
kraińskich ibp. Należy jednak także zwra^cać 
baczną uwagę na to, jak Rząd sowiecki będzie 
wykonywał przepisy o niemiesizaniu się do sto­
sunków wewnętrznych Polski.

P. Zamorskii oświadcza, że prawa azylu nikt 
nie chce naruszać. Ale — jego zdaniem cho­

dzi tu o co innego. Chodzi o organizacye zbroj­
ne, o Riządy wirogie bolszewikom. Naruszamy 
traktat, tolerując ich istnienie, a  nawet po­
magając im budzimy wrażenie, że nie umiemy 
dotrzymywać warunków pokoju, że jesteśmy 
mącicieiami. pokoju.

P. Seyda chce stwierdzić dwie rzeczy: po
pierwsze nie chodizj tu o odmówienie .prawa 
schronienia, powtóre — jeżeli jego stronnictwo 
występuje tutaj przeciwko tolerowaniu takich 
organizacji, to wyłącznie ze stanowiisika pol­
skiego interesu państwowego.

Tow. Rarlicki: Nie mogło być naruszenia trak­
tatu, skoro ten traktat dopiero ratyfikujemy. 
Nie bądźmy zbyt ulegli. Bolszewicy się nie krę­
pują. Oni ciągle grozili, oni w pewnych chwi­
lach przepowiadali nową wojnę na wiosnę. A 
tu opowiada się bajki, że naruszamy traktat, 
że jesteśmy mącicieiami pokoju.

Przemawiają jeszcze posłowie: Grabski, Skar­
bek i Lutosławski, przyczem zwłaszcza dwaj 
ostatni gwałtownie starają się stworzyć ,,Petlu- 
rowskie niebezpieczeństwo14 dla sprawy pokoju.
0 Bałachowiozu, reakcyonistach rosyjskich, mifl- 
czą uparcie.

P. Sa-pieha oświadcza, że z chwilą wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych ściśle wykony­
wać będzie zobowiązania traktatowe, a więc i 
to, eo dotyczy organizucyi zbrojnych, Rządów
1 t. p. Zaznacza, że wszystko, co się tyczy wy­
konania traktatu, podlega Min. spraw zagrani­
cznych, nawet ohotzy jeńców podlegają teraz 
jego kompetcnćyi. Ale Rząd polski nie uczyni 
nic, coby było niezgodne z honorem Polski i 
prawem schronienia.

Wobec tego oświadczenia hr. Skarbek wnio­
sek swój w tej sprawie cofa.

Komornik i żandarm symbolami Europy
Łbyt 
'Wkj

Au
l>ię

yvvaU zyczemia
hfł, d° pu*:? ?ie zyczy sobie, abyśmy powra- 

kudjryŷ . jych  ta-adycyi X V III  w., kiedyśmy
^11. przeciwników i ślepo im

p
W obmn^V â^ C,aa’ że rzafiko truu się zdarza 

v\x>iuv? marszałka ale teraz musi to 
8U ^  mit.0. na*-04lśiCt P- Skarbka. Prosta przy* 
Styt^^Cei podziękować instytucyi,Stvt JvCoj i . nn . 'puu/.ięnowac insiytuuyj 
. t̂Ucyj, ą ^  e.ni,A z powodu uchwalania kon 
id , |Miftrwwnrazo’na Przoz marszałka sympa* 

api-?r, P̂ ^°^ci Ukrainy w żadnej nie po- 
- ności z traktatem ryskim, który

rw l̂ i ^ nv*nieP°
55 i!/1̂Czyftski nrożna zaś żądać od p.

ie-ka apy koniecznie sympatyzował
lrnfi tej niepodległości.

z Wvr - 1 z traktatem ryskim, który
tir * uświo,^*nde n êpc>(tległość Ukrainy stwier 
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Mamy obecnie w Europiii pokój. Na żadinym 
„odcinku14 naszej części świata nie mordują się 
masowo; od zawarcia traktatu ryckiego między 
Polską a Rotsyą umill&ł szozęk broni i ludy Eu- 
r< py po blisko siedmiu latach zażywają poko­
ju. Nie toczą się (zatem walki orężne, ale mimo 
to toczy się niekrwawa a niemniej w skutkach 
swych okropna wojna gospodarcza wszystkich 
przeciw wszystkim, w pierwsaym rzędzie wojna 
byłej ehtenty [przeciw Niemcom. Ostatnim atu­
tem, jaki ententa względnie Francy a ma prze­
ciw upartemu dłużnikowi do wygrania, jest ko­
mornik jako pierwszy, a żandann lako drugi 
krok. Niedaleko, mimo pokoju, odbiegliśmy od 
poprzednich czasów, kiedy w stosunkach mię­
dzy prywatnymi te dw7a filary społeczeństwa 
kapitalistycznego pilnowały „ładu i porządku • 

W  swej mowie w Izbie deputowanych powie­
dział p. Briand, że na Niemcy wyśle się komor­
nika i żandarma. Tego zwrotu użył zlotoiuisty

premier francuski, aby wprowadzać jakąś od­
mianę w swych częstych na ten temat mowach; 
przedtem mówił o twardej pięśai, która opadnie 
na kark niemiecki, a teraz chice im zaapliko­
wać bardziej cywilizowane środlki, którymi p. 
Briand w swym zawodlzie adwokackim nieraz 
zapewne się posługiwał.

Gra idzie o nielada stawkę. Konferefncya pa­
ryska ustaliła, że Niemcy mają zapłacić 226 mi­
liardów odszkodowania* Na konferencyi londyń­
skiej Niemcy odmówiły zapłaty w tej wysoko­
ści, proponując 50 miliardów. Gdy próba uzgo­
dnienia propozycyi i kontrpropozycyi zawiodła, 
(zastosowano przeciw Niemcom „sankcye44. — 
A więc wojska francuskie, angielskie i belgijskie 
obsadziły dalsze tery tory a mad Renem; oddzie­
lono prowincyę nadreńską od resizity Niemiec 
linią celną i obłożono wszystkie iz Niemiec wy­
wożone towary cłem w wysokości 50 proc- war­
tości towaru. Jak się jednak okazuje, środki te

w  p r z e g l ą d  l i t e r a c k i

J&ieje kom edyi
i t  *arysie“ ̂zyjk °w sk i: „Dzieje kom edyi polskiej

Ufy ). K rai yclau naetwo „Z historyi i lite- 
Shaii ?w Nakładem Krakowskiej
. ki Wydawniczej. Sir. 126.

fcea^ij truri n°ŚĆ Ocznymi obecnie specya-
Się badahiem przeszłości 

Ce , ki thiei<Łf. Zajtnuje prof. Maryan Szyj- 
Pośw 0 w.ybitne> g^y bowiem innj pra- 

i DoszrvJęcN a Przeważnie analizie twór- 
Sc0rî yczlly polnych pisarzów, on dać usiłuje 
l0rJ c£nej p ro-2 rozwoju polskiej literatury 

f ph t ie i6 /?k 1 em wydal nakładem Aka-
n°i tra«tóv-Cł °!3SZorriy tom MDzłejów no- 
.ePoki rnm polskiej't. doprowadzony do 

Ic&j. ^Wczas ^antycznej, który na tem miej-X 6U niÂ  OlUoW lom /-VI____•^snPi(ira , D7?InÓTiłem- Dbecnie wyszły z pod 
^ie ^ Łvv,ięzly p0(iOrnedyi P’olskiej w zarysie 4, 

polsk
zę6olnVp̂ ĉ p charakterystyki twórczości

^  ^W oju  J n  ęcznik- szkicujący główne 
on trft4̂  &0 itomedyopisarstwa. Za- 

styf>v2̂ oihvr)i 1We cba,ra*kterystyki twórczości 
iyp u ^  dziei aut°rów i mzbiory naj ważni ej- 
^ sk 1**y®tkieh prz,e(i8tawia powstanie i ewolu- 

ł Rowj n. 1odzajów komedyi. Książeczka 
^Mnienh„ ° 1,arny> w których autor mógł 

iVt? 1 SzczegółQw'l f rzyszlości pomieścić ob- 
0 og6lnp a hl:storyę komedyi polskiej, 
y haszycii , dai°j°we i uwzględniającą 

j jestto nrvri . m.ędyopjsarzów. W  formie 
^kia m?od»,ę°-Łn ardzo pożvteczny dla

%CetpU S e ^ f ,07 4 a takze każdemu, zaj- 
ukowx) komedyopiiSiaristwain

polski em, przyda się ogromnie, gdyż  ̂zawiera 
zebrany przejrzyście cały materyał i obfite 
wskaizówki bibliograficzne, oryentuje się trafnie 
w każdej kwestyi i mimo zwięzłości nie pomi­
ja niczego .istotnego.

Ukazuje nam tedy Szyjkowski, jak z wido­
wisk średniowiecznych, z moralitetów i inter- 
medyów XVI wieku zaczynia się rozwijać ko­
medya staropolska, która w swym rozwoju o- 
sią gnę la szczyt komedyi Piotra Baryłki „Z chło­
pa król44 (1633), jak następnie przerywa się cał­
kowicie rozw ój dalszy rodzimej komedyi, a od­
nowa polskiego teatru w czasach stanisławow­
skich zgolia nie nawiązuje do zaniedbanych i 
zapomnianych początków własnych, lecz doko­
nywa się pod wyłącznym wpływem wzorów 
francuskich.

Geneza komedyi stanisławowskiej wiąże się 
z Molierem, który w  przekładach, przeróbkach 
i naśladownictwach panuje początkowo niepo­
dzielnie na polskiej scenie komedyowej, wpro­
wadzony na nią w połowie XVIII wieku przez 
księżnę Urszulę z Wiśniowieckich Radziwiłlo- 
wą, hetmana Wacława Rzewuskiego i księdza 
Franciszka Bohornolca, który molierowską ko- 
medyę unarodowił i stąd ma piawo do tytułu 
ojca nowożytnej komedyi polskiej. Dalszy etap 
jej rozwoju przedstawia Franciszek Zabłocki, 
który nietylko już na Molierze, lecz także na 
innych frańcuskich komedyopisarzach wzoru­
jąc swój teatr, zaaklimatyzował te obce wzory, 
stosując je zręcznie do polskich typów. Znacz­
nie bardziej usamodzielnioną kemedyę polską 
daje następnie Niemcewicz, komedyę politycz­
ną.

Wszystko to aż dotąd — było słabym zacząt­
kiem. nie uświetnionym przez żaden talent wy­

bitny.
Dopiero Aleksander Fredro jest tym genial­

nym talentem, który stworzył oryginalną koi- 
medyę polską. Uwzględniając wszystkie najno­
wsze badania nad Fredrą, da,je Szyjkowski ana­
lizę i oświetlenie twórczości tego wielkiego poe­
ty.

Obszernie traktuje autor także współczesne­
go Fredrze. Korzeniowskiego, z którym komedya 
polska przechodzi pod wpływ Scribe‘a.

Wpływ Dumasa syna. Augiera i Sardou za­
znaczył się w pofredrowskiej komedyi polskiej, 
w okresie pozytywistycznym, którego głównych 
przedstawicieli: Blizińskiego, Bałuckiego, Na- 
rzymskiego, Zalewskiego, Sarneckiego itd. cha­
rakteryzuje Szyjkowski szczegółowo i trafnie.

Ostatni rozdział poświęcony jest komedyi 
współczesnej, która przeszedłszy nową ewoiur 
cyę wytworzyła rodzaj pośredni między drama­
tem a komodyą, zwany „sztuką44. Tu najwyra- 
ziściej rysuje się talent Gabryeli Zapolskiej, 
obdarzonej niepowszednim zmysłem obserwa­
cyjnym i nerwem scenicznym. Przechodząc na­
stępnie kolejno całą rzeszę żyjących komedyó- 
pisarzy polskich, doprowadza Szyjkowski rzecz 
aż do najmłodszych, aż do zeszłorocznych de­
biutantów, i kończy ogólnym rzutem oka na 

•stan obecny i na prawdopodobną przyszłość na­
szej komedyi.

Oto krótka treść tak pożytecznego zarysu dizie 
iów komedyi polskiej, w którym prof. Szyjkow­
ski z uznania godną ekonomią pióra zdołał po­
mieścić wszystko, co o tej dziedzinie polskiej 
twórczości pizyniosły ważnego najnowsze ba­
dania jego własne i innych historyków litera­
tury, dać wnikliwe analizy, żywe charaktery­
styki, trafne oceny. Emil Haecker.
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nie prowadzą do celu, t. j- nde przynoszą alian­
tom spodziewanych miliardów, wobec czego za­
myślają Łastosow :>.£ jeszcze ostrzejsze „sank* 
cye“, których wykonanie tporuczą komornikowi 
i żandarmowi.

Formułę ułożyli sobie alianci bardzo prosto: 
ponieważ z Niemcami nde przyszło do porozu­
mienia, wracają do tak skutecznie w Wersalu 
zastosowanej metody dyktatu i oddają sprawę 
ustaieuia wysokości odszkodowania komisyi re­
welacyjnej. Ta ustala sumę, którą Niemcy mu­
szą. w myśl traktatu wersalskiego w terminie 
do ł maja b. r. przyjąć jako obowiązującą. —  
A jeżeli nie przyjmą, wtedy komornik i żan­
darm zostaną puszczeni w ruch. — Dotąd 
wszystko w porządku, pytanie tylko, kto ma 
być tym żandarmem, t. j. kto ma ściągać z Nie­
miec kontrybucyę na rzecz Framcyi w pierw­
szym, a Belgii i Anglii w drugim rzędzie.

Niemcy czynią raapaciziłiwe wysiłki, aby uni­
knąć egzokucyń Nie wskórawszy nk u Hardin- 
ga, który na prośbę o interwencyę odpowiedział, 
że Niemcy wojnę zawiniły i dlatego muszą pła 
cić, puszcza rząd niemiecki w ostatnich dniach 
pogłoski, że przygotowuje nowe propozycye. —r 
Oczywiście, o ile te pogłoski nie są tyiko mane­
wrem dla uzyskania *»a -zasie. musiałyby te 
propozycye rychło ujrzeć światło dzienne, gdyż 
do 1 nmja niedaleko. Z góry jednak można 
wyrazić wątpliwość, ozy Niemcy postawią mo­
żliwe do dyskusyi ipiropocsycye, gdyż różnica 
między żądaniem en tenty a ofertą odemiccką 
jetst zbyt wielka, aby za, jednym zamachem, t, j. 
Bapomocą jednej noty dała się wyrównać.

Dla Francyi! — jak zauważył referent bud­
żetowy w Izbie deputowanych — sprawa ta jest 
kwesityą życia lub śmierci. Bez odszkodowania 
niemieckiego i to bezzwłoczni® płatn ego, Fran­
cy ę łatwo może spotkać katastrofa- finansowa. 
Dług francuski wynosi przeszło 250 miliardów, 
deficyt budżetowy przekraaza 20 miliardów, oa 
odbudowę zniszczonych okolic północnej Fran­
cy! potrzeba ziaras 57 miliardów, skąd wiziąść 
te otlhrzymie sumy, kiedy Francya już jest w  
Anglii j u Ameryki po uszy aadłużoną, a dal­
sze pożyczki są w tej chwili niemożliwy? Je­
żeli się ma nóż na gardle, nie można myśleć o 
czułościach, temmniej że Francya ma istotne 
prawo żądać zapłaty, nietylko na podstawie 
traktatu, aile i podstawie rzeczywiści® poniesio­
nych strat.

Jesłzcze ra® więc powtarzamy, że sanfccye ró­
żnego rodzaju eą usprawiedliwione, jednako­
woż mamy wątpliwość, czy n. p. Polska może 
w nich brać udizuał- Wiemy z telegramów, że 
Francya domaga ®ię od wszystkich swych 
(przyjaciół — a Polska do tej gTupy się ssali- 
caa —  poparcia Względnie wzięcia udziału w 
sankcyach przeciw Niemcom w formie nałoże­
nia 50 proc. na eksport niemiecki. Czytaliśmy, 
z jaką niechęcią prasa czeska odnosi się do tego 
żądania, które w wykonaniu może narazić gru­
bo eksport czeski do Niemiec, które naewąt.pli-

ULI WOYMICZ

O L IW IA  LATHAM
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
12 Mary a Kreczowska

Włodzimierz rychło stał się ich bliskim przy 
jacieleni i sojusznikiem., a w dwudziestym 
drugim roku życia zaręczył się z Wandą. 
Później właśnie, gdy brat, otrzymał stonień 
lekarza, policya zarzuciła swe sieci i uwię 
ziła wszystkich troje. Po dwóch latach ści­
słego więzienia, na podstawie „podejrz enia*', 
Włodzimierz został uwolniony, ponieważ 
nie mogli mu dowieść żadnej winy, przy  
czem dano mu do zrozumienia, że był „bar­
dzo szczęśliwy, mając starych przyjaciół, 
którzy pamiętali spalić ich papiery1*. Karol 
Sławiński, przeciw któremu mieli znaczne 
materyały obciążające, znajdował się po* 
dówczas na drodze do Akatui, miejsca ze­
słania na Sybirze, skazany na czterv lata 
ciężkich robót. O Wandzie żadnych nie było 
wiadomości. Przez pierwsze półtora roku 
pisywała od czasu do czasu do rodziny; póź­
niej iisty się urwały, a p rjrri'aciele jej nie 
by ii w stanie dowiedzieć się, ozy żyje, czy 
umarła.

Włodzimierz przez cztery miesie.ee czynił 
szalone wysiłki w celu wykrycia prawdy; 
przekupując drobnych urzędników, błaga­
jąc policyę, wnosząc petycyę do wysokich 
v ladz — a wzamian o trzy j’” '*''* odnowie- 
dzi wymijające lub sprzęgnę. J^łp^^towo, 
3zcz.£gół po szezególe, zatajona historya wy*

wie będą cłiciały rewarwbow&ć silę. Co ma robić 
Polska w tyra wyjpadku? Nasze porachunki z 
Niemcami długo jeszcze nie będą wyrównane, 
nawet poza k-westyą górnośląską. Nasze sto- 
tsanki ekonomiczne nie są, niestety, tego rodza­
ju, żebyśmy mogli pozwolić sobie na prowadze­
nie wojny ciowej na jeszcze jednej granicy, ró- 
wnoctześinde mając i drugą — od strony Rosyi

   . N A P R Z Ó D ” _________

r aet W
zamkniętą. Musielibyśmy chyba 
port oprzeć na Czechach, co byłoby 
Polski rzeczą arcyni^miią . m 1 U13,1

Komomik i żandarai, jeżeli z d» nie^  
aaiciziną urzędować, staną sćę symb°'1Vuropie‘ '  
wych stosunkó w, jakie panują w . ^  
Kiedy njaresizcie przyjdzie wyjsdro^ -  //.

Duszenie szkolnictwa polskieg0
zaborem czeskimpod

Na podstawi® rozstrzygnięcia sprawy cieszyń­
skiej traktatem paryskim z 28 łipca 1920 r. mia­
ły pozostać sprawy szkolne na Śląsku Cieszyń­
skim w takim stanie, w jakim je zastaną obie 
strony, zajmujące Śląsk Cieszyński — Polska i 
Czechy. Odnosi się to także do wszystkich spraw 
związanych z życiem ludności. Tymczasem 
Czesi nie respektowali i dotąd nie wykonali 
tych punktów traktatu. Przedewezystkicm roz­
wiązały władze czeskie wszystkie wydziały 
gmi/nne i zamianom tajno w ich miejsc® Ł zw. ko­
misy e admiriistoacyjne. Zmajoryzowaino w nich 
luidność polską na korzyść Czechów, rządzą, 
eych wszędetie komisyiaimi przy pomocy żywio­
łów reregackich z partyi „ślązakowiskiej”.

Komisy© administracyjne zmieniły bezprawi, 
nde w całym szeregu gmin język wykładowy poi 
ski w szkołach na czeski. Stało się to w Wiera- 
nio wicach, Hermanicach, Mały cii Kończycach, 
Radwanicach, Polskiej Lutyni i Niemieckiej Lu­
tyni — po jednej szkole; w RychwaJdzie i Porę­
bie — po dwie szkoły, oraz w 5-oiu szkołach w 
Dąbrowie. W Zabłociu nie pozwoliły na otwar­
cie szkoły polskiej nasłane przez Komisye admi­
nistracyjne bojówki czeskie, które rozpędziły 
przeprowadzających wpisy nauczycieli polskich, 
poniszczyły katalogi szkolne i wyrzuciły nauczy­
cieli ze szkoły. W  Polskiej Ostrawie zmuszono 
Polaków, pochodzących ze Śląska Cieszyńskie­
go, do wpisania dzieci swych do szkoły czeskiej 
—  do szkoły polskiej wolno było wpisać dzieci 
siwe tylko Polakom z Galicy! W  Skrzeczeniu 
wpadł do szkoły polskiej, podczas nauki, kiero­
wnik czeskiej szkoły na czele kilkunastu Cze­
chów i gwałtem przeprowadził do szkoły cze­
skiej wszystkie dzieci Polaków, urodzonych na 
Śląsku; w szkole polskiej pozostawiono tylko 
dzieci Polaków z Galicjo.

W  niektórych gminach, jak w Karwinie, Ła­
zach i Orłowej uchwaliły Komisye administra­
cyjne zmianę dotychczasowego polskiego języ­
ka wykładowego na czeski w pierwszych kla­
sach. Dzięki jednak gwałtownemu odruchowi 
rozgoryczonej terni jawnemi, bezprawnetm u- 
chwiałami urzędowych czynników czeskich lu­
dności polskiej — zarządzenia te musiano od w o-

ros#i* f *lać. Ni® zmieniono ich jednak w 
Ludność polska zarządzeniom tyru,. Tioeg0, *3 

ła się. Przyszło nawet do strejku szk *

ai€

ta się. rrzyszro nawet ao strejku  ̂ krai° ć 
terweniowano u władz powiatowych,

&i w Miaisteryum Oświaty w Pradz0'-anuaj 
przyrzekały władze uregulowiać w 
szym czasie otwarcie bezprawnie P .̂  tlo­
nych szkół polskich. Dochodzą 
kwartały, a nic się nie zmieniło 
przyrzeczenia rządu okazały się zivvy
stwem czeskiem.V» UAU UtCCJUtMU.

W  szczegółach przedstaw ma się tf 
diności polskiej pod zaborem czeskńn ię p 
co: zamknięto 2 szkoły wydziałowe, 1 ^
niczą, 1 szkołę ludową, 6-cio klaso*1*' 
ludowe 5-cio klasowe 2 szkoły ludo*’  ̂0 ' ’ 
we, 7 szkół ludowych 3-ch klasowych* jj>eD 
uzupełniające przemysłowe i 3 ochi‘° a ia 
w®kie, czyli razem  zamknięto dwadZj 
szkół polskich. _ b,jo ^

Pod presyą żądań rodteiców półskich $  
szonem starostwo powiatowe we ^r',ało^° j, 
dawać, że coś w tej sprawie ro»bi i wyS ^ 
sye rządowe, które miały na miejsc, 
nach, zbadać potrzebę istnienia 3 j f 
Komisye takie wyjeżdżały do Pol»ki«J 
oraz dwukrotnie do Poręby. Miały ĵ#j| 
wać w gmimach po uprzedniem ^
luidtności o przyjeździe swoim przez lC%î  
ministracyjne. Te jednak tego nie -e ^  
dzięki czemu w Porębie rodzice Polscy’̂  ̂ 0 ’ 
dząc o przyjeździe komisji, nie zjawili - 
powiedniep ilości, wielu zaó ni® 
czonych do komisji przez terorystów esCy #T 
Komedyę grano sprawnie. Teroiryści 01 tjj 
grażali j człoin/kom komisyi tak, że ci -J ^  
mogąc nic sprawdzić — odjechali 2 n] . 
drugim razem nie dopuszczono w 
syi wogóle do uivzędo-wauta. W Pol. 
ły bojówki czeskie do krwi rodziców' 
nie oszczędzając i kobiet, które P*zyt>S  
przed komisyą zeznania. Władze cze^i ^ p 
że są wobec tych występów „łidu“ bez311 pdP 
nJjyi do imiych gmin już .nie wysłane. 
wfedzialnemi za te gwałty »ą  władze 0 0 ' 
a w szczególności staro&ta IryBztncki

Hf

chodziła na jaw. W anda była ładną dziew­
czyną, a nowy dozorca więzień, zamiano­
wany w drugim roku jej więzienia, miał 
oko na ładne dziewczęta. Nie dokonał ża­
dnej czynnej obelgi, lecz dziewcz^a. prze­
rażona, nie śmiała spać po nocach, a jej 
system nerwowy, podkopa/ny czuwaniem 
nocnem i ciągłym lękiem, się
w zupełności. Po kilku nieudałych rróbach 
i z widocznym trudem zdobna sobi.** po­
derżnąć gardło kawałkiem szkła. Od tego 
czasu Włodzimierz szczątkami płuc i ner­
wów zarabiał na życie, rysując modele ma­
szyn i pozostając stale pod dozoro■'-■-* -^licyi.

—  A brat dziewczyny? —  spadał Dick.
— Został ułaskawiony, po odbyciu wołowy 

kary, a obecnie praktykuie bako lekarz 
w Królestwie Folskiem. Uważano za nad­
zwyczajny dowód łaski, że mu wogóle po­
zwolono' wrócić z Sybiru, lecz ma bardzo 
wpływowych krewnych. Bardzo ^^dko  
otrzymuje pozwolenie na wyjazd do Peters­
burga; przy tem tak cm, jak Wołod^a, są 
biedni, więc nie mogą się stykać często: po­
zostali jednak serdecznymi rrzvia.ciółmi.

Zegar kościelny wybił godzinę. Oliwia 
z przerażeniem wróciła do teraźni-"'— *"i.

— Już szósta! Muszę wracać do matki.
—  A  ja się spóźnię na chór. Matka twoja 

przyrzekła pożyczyć nam zbiór starych hym­
nów; odprowadzę cię i zaraz go zabiorę,

U  furtki ogrodowej spotkali listonosza 
z listem w  ręku.

—  Dla panny Oliwni.
Twarz jej rozjaśniała się na widok ko­

perty, a zanim Dick ujrzał dwugłowego orła 
na marce pocztowej, wiedział już od kogo 
list ten pochodzi. Ogarnęła go nagle fala

silnego gniewu; tak nienawistni ^  'fiA 
myśl, że swą promienną młodość ^  
w tę otchłań bezdenną/ .*11

— Idę po hymny — rzekł i
domu, pozostawiając ją samą dla m •
tania listu. aif0 •

Wyszedłszy z tomem hymnów,  ̂d*J
skierował się ku fm-tce i przeszedł y 
żego kasztana, nie zatrzymując ^  rfcuie zanzyuiu i^  ^
Oliwia stała pod drzewem i trzy m a  
otwarty list, nie czytając go. Nie  ̂
się na szelest żwiru pod jego stopa11 
przyspieszył kroku. p0c ó $ ^

— List miłosny — pomyślał. * .
jej przeszkadzał? ^  $

W  minutę później wybiegła W  u
drogę. vo$°

—  Dicku! Zaczekaj! Muszę z .
wić. ii ^

Jeden rzut oka na jej twarz
że Ust przyniósł jej złą wiadomość.• ^

— Moja droga, co się stało? ^ r f erZ
— Nie, nie, nie uwięziony. :e$i ,l( 

chory. Zapalenie opłucnej. List m ,
niego, lecz od jego przyjaciela, j
że należy mnie zawiadomić. Muszę 
natychmiast. u

—  Do Petersburga? _  cją L,
Tak, by go pielęgnować. Pr^ rZe? L

daj mi na poczcie tę depeszę, d
jest adres. Ach, nie, to po rosyi- przyM0.-
przepiszę. Depesza ma brzmieć: »* n
dżam piemszym pociągiem4.
dać po francusku. Ojciec musi m ‘ tolya^
niędzy z banku. Paszport py.
sobie niedawno na wypadek poy
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^daet^ - uou3|q ao oapow2euz*ajoscj
tioai Ł’;cŜ fstnŁ̂ ów. Na Skulsk Jego wskazó 

^°Puści|y c® zbrodnicze jednostki, które
us*i;0() gwałt a

***** lak C a!a - ------------^ie d̂ rw W mS*e zapomnienia... Władze cze-
k- . uoPUiiiZC7« io „  a.  ..................

publicznego ̂ i  ciężkich  
utonęły w rejestiach sądo-

-iarrve '^ w Si<i bezprawi — pozwalają 
w swoje ślady m -  

tom 2 do1 yin Si2° wi'nislorn czeskim i ren aga- 
Cie-shirrj Łllakn Kożdonia. Polacy pod zaborem
Ci 2 Pod -W CaJem tego słowa *naczonlu wyję-
’̂ytiawa/taWa‘. ^ CK̂3̂ C(>inł wzbraniającym się 

Połaci azieci sw'ttich na fcup czechizacyi w 
®Łpacyin c1ze®̂ ĉ >̂ Qie wydają Komisyę adanini- 
W«ane f  - ane'd oa żywność — na petycye pod­
ły p o J f * *  rodziców polskich o otwarcie szko- 
ke w ^  ej ^Powiadają Komisyę administracyj- 
^odo irŁaĉ  cyoLcz)ude, że dla dzieci polskich 
kyck , USŁęzapjać miejsca w budynkach szkoi- 
i t. <j czeskim (Pol. Lutynia, Poręba

Mimo to Polacy zaboru czeskiego bronią się 
z zaciśniętymi zębami i czekają, że wcześniej, 
czy później sprawiedliwość dziejowa przywrócą 
ich na kuno Macierzy Polskiej. Wierzą niezło - 
minie, że państwo czeskie, oparte na krzywdzie i 
ucisku narodów* żyjące jedynie z łaski i protek- 
cyi koalicyi, podminowane coraz bardziej wzra­
staj ącemi walkami narcdowościowemi i trudno­
ściami ekornomicznemi — rozleci się w gruzy, 
jak stara Auistrya.

Nie chcą tylko zrozumieć tego ugodowcy pol­
scy z Mmisteryum Spraw Zagranicznych, klo­
wn y polityczne w rodzaju Nowaczyńskiego z 
Rzeczypospolitej, no i... niektórzy o adegenero- 
wanem sumieniu narodowym, sportowcy kra­
kowscy, którzy pomimo próśb Ślązaków, inter- 
wencyi gospodarzy naszego miasta (p. poseł i 
prezydent Fedorowicz i inno, pomimo nawoły­
wań prasy, chcą bratać się z katami ludu pol­
skiego w zaborze czeskim. „ Zet. B.
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roźba strejku w przemyśle naftowym
0^  W W W , iw w u c w u o .

ó% J^^slęcy odwlekana sprawa uporządkowa- 
osumków w przemyśle na/f to w ym weszła o- 

HatvCK W SŁa,(iy’um jozstrzygająoe. Pod groźbą 
tytu 7^ lla®tw eg° proklamowania strejku w ca- 
fcjs^l^z^myśle naftowym rozpoczęły się w po- 

^  bm. ponowne konferencye praco- 
dujn ° w 1 ^botnikaini, których rezultaty zdecy- 
kó\v ^ibliiżazych postanowieniach robotal-

b i^ ^ ^ ^ z ia ło k  rano odbyła się w Zwiąiżku 
^yth°AlCóvV' konferencya delegatów robotni- 

pr2y współudziale posła tow. Mo rac zew- 
ckwn] * sekrwtarzy zawodowych, na której u- 
pU:t, u, ̂ rL0 stanowisko robotników w sprawie 
rfcllcv. w spornych, aby je przedłożyć na konie* 

Obir a praco da wicami
kj.y konforencyi wspólnej zagaił radca Mo-
^j0’ który zaproponował wybór komisyi z 15 
$*ieay P każdej strony, gdyż jego zdaniem 
^̂ aćh U' ẑ̂  wszystkich delegatów w po&iedze- 

&twor2°noby ciało zbyt wielkie. Ustalono 
îs\rf*nde? ze na wypadek wyjazdu członka ko- 

<W i w jego miejsce zastępca. Gdy je*
xx strona wybrała oziłonków komisyi,

lej>er ich mucwisk przewodniczącemu ko£-
cyi baznaczono pierwsze posiedzenie komi- 

klch "^orek o godz. 10 przedpoł. We wszyst- 
ró;5>todze(niach bierze udział pos. Moraozew-

L w ów , 12 kwietnia.

K Posiedzenie wtorkowa
^ew  ^ er 1̂,s:Łeoi posiedzeniu komisy! porom- 
Cy ^  ̂ 'czej, odbytej pod przewodnictwem rad- 
w °ki*ego, ustalono punkty sporne, dodając do

wiadomych, dwa punkty dodatkowo, a to: a) 
czas trwania umowy; b) ośmiogodzinny 
pracy dla stróżów.

Do punktu 1-go: uznanie męsićłwi zaufania, 
przemawiał tows. Topinek, wykazując koniecz­
ność wprowadzenia w życie tego postulatu, któ­
ry dla robotników jakoteź i przemysłu ma nad­
zwyczajne znaczenie. Wskazał, że to żądanie nie 
jest rzeczą nową, że przed wojną było ono wpro­
wadzone w życie w całym szeregu państw, dele­
gaci robotników byli uznani i wprowadzeni na­
wet w Rosyi już przed wojną. Dzisiejsze warun­
ki pracy i wiacrunki ekonomiczne wymagają u- 
zmania mężów zaufania, tem więcej, że tam, 
gdzie dotychczas te instytucye wprowadzono, 
wykazały one wielokrotnie nadzwyczajne rezul­
taty w unikaniu niepotrzebnych konfliktów. — 
Ponieważ we wszystkich innych wielkich prze­
mysłach mężowie zaufania są przez przcdsiębior 
ców uznani, przeto mamy na,dzieję, że i prze­
mysł naftowy tę instytucyę uzna; jako ostatecz­
ną redakcyę tego punktu proponujemy:

^Przedsiębiorcy uznają mężów zaufania, wy­
branych z grona robotników danego przedsię­
biorstwa. którym przysługiwać będzie nietylko 
Iuawo przedkładania życzeń i zażaleń robotni­
ków kierownictwom przedsiębiorstwa* ale bęaą 
oni mieli prawo interweniować we wszystkich 
kwestyach spornych, wynikłych ze stosunku 
pracy i płac, a to w nagłych i niecierpiąrych 
zwłoki wypadkach natychmiast, zaś w mniej 
ważnych wypadkach po godzinach pracy w  dniu 
i godzinie wyznaczonej przez kierownika przed­
siębiorstw w porozumieniu z mężami zaufania.

5

0 przyjęciu i wydaleniu robotników będą mężo­
wie zaufania w odpowiedni sposób i to niezwło­
cznie powiadomieni. W  tych wypadkach przy­
sługuje prawo mężom zaufania bezzwłocznej in- 
terwancyi. Za wykonywanie swych czynności 
mężowie zaufania nie mogą być prześladowani, 
ani też z pracy wydalani14.

Po przedłożeniu taj propozycyi, pracodawcy w  
swych przemówieniach zwracali się przeciw u- 
znaniu mężów zaufania, W  dyakusyi, która trwa 
ła 3 godciny, zabierało głos wielu delegatów z 
jednej i drugiej strony. Przytaczane argumenty 
ze strony robotników natrafiały na stały upór za 
strony przedsiębiorców, wszelkie argumenty nie 
mogły przekonać ich o konieczności uznania te­
go postulatu. Nie mogąc dojść do porozumienia* 
pracodawcy zaproponowali pozostawienie tego 
punktu chwilowo za niezałatwiony, a przystą­
pienie do punktu następnego.

Ze weględu na porę obiadową przerwano per- 
traktacye tło popołudnia do godz. 4.30. Przez ten 
czas delegaci robotników obradowali nad stano 
wiekiem przedsiębiorców; po ustaleniu i szcze- 
gółoiwem omówieniu dalszego postępowania de­
legaci robotników zgodzili się na propozycyę 
przedsiębiorców, by punkt piarwszy pozostawić 
na razie w zawieszeniu.
Popołudniu na wstępie obrad rnwiadomdł tow. 

Topinek, że robotnicy zgadzają się na odrocze­
nie punktu pierwszego, a przystąpienie do pun­
ktu 2-go:

aprew lzacya chorych.
Dr Sawicki odczytał uchwałę przedsiębiorców, 

którzy zgadzają się na przyznanie chorym robo­
tnikom aprowizacyi pod warunkiem jednak, że 
chorym robotnikom ściągane będzie z zasiłku po 
bieranego z kasy chorych dlwde trzecie na rzecz 
pracodawców za dostarczoną aprowizację.

Do dyskusyi zgłosiło się wielu delegatów, któ­
rzy wykazywali wadliwość podobnego postawie­
nia tego punktu. Po dyskusyi zaproponowano 
del. rob. pewną zmianę, a mianowicie: chory ro­
botnik otrzymywać będzie aprowizacyę w pełnej 
racyi, z zasiłku ściągana będzie ewentualna nad 
wyżka, jakaiby przypadała choremu między jego 
zarobkiem dziennym podczas pracy a zasiłkiem
1 aprowizacyą podczas choroby.

Robotnicy zaproponowali, by tę sprawę chwi­
lowo pozostawić do omówienia delegatom robo­
tniczym, a przejść do punktu następnego: p. 3:
aprow izacya rodzin robotników mieszkających 

poza miejscem pracy.
Delegaci robotników przedłożyli kongretną 

propozycyę następującej treści:
„Ponieważ przydział aprowizacyi po cenach 

ustalonych wedle umowy stanowi pewną część 
płacy, z tego też względu robotnicy mieszkają­
cy poza miejscem pracy mają powinę prawo ko­
rzystania z aprowizacyi. Robotnicy, którzy po- 

• siadają dwa morgi pola* otrzymają pełną apro-

Dfi COSTERw  — — wwo ii*n

Rycerz Halewin
it (Z „Legend flamandzkich4*) 

Spolszczył Przecław Smolik

ti. j nf^2la|l w  którym  Jest m ow a o tem, Jako 

^ćpttnaa Magdalena drogę godnie p*zy- 
j stroiła

Magdalena powróciła do swej ko- 
Ze y P^zyw/diziala na siebie oo najcudniejsze

ych szatek.
^4ejw c âio włożyła wpierw gieizło * płótna 
S iatk i0 Ddżli katłas. Na giez to przywdziała 

1 błękitnego bławatu flamandz-
^  niej był znak panów Heurne na po- 

y wyszyty, a rąbek u dołu szatki
był nicią z cypryjskiego zlata grzecznie 

y* Stan swój wdzięczny opasała panina po- 
W ki sdlól*y lwiej, naszywionym ztetem. Na 
z j>Ur> ̂ ^Ziuciia bogaty wielce y długi płaszcz 
g^^róurowag0 brokatu obszyty szeroko cypryj- 
z o togi o wiem. Na gioWę włożyła dyadera
ly j SZC2erozłotych; z ped onego zosie s; ływa- 
y®tór złocistsze niźli złoto cyrprjrjskie

W ^ ej sięgające.
sw$ dło,j njfłh święty miecz, przez 

Sl̂ hy a k-wia z wyprawy ki'zyżow?ej przynie^

So $i\vk°l̂ a!n?' P10®2̂  do stajni y na ulubione- 
c\xd a’ bojowego, włożyia rząd ze skó-

Hy hie malov\ranej y złotem bogato wyszywa-

konia dosiadła, ruszyła przed się skróś 
g gęsto padał.

27. Rozdział, w którym m ow a o tem, Jako rycerz  
Rani y pan i K noigunda Toona Mruka pytaD y  co 

ów  im  odpowiedział.
Już minęła dobra godzina, odkąd imć panna 

Magdalena z zamku wy ruszy ił a, gdy pani Kuni­
gunda spytała starego rycerza:

„Panie mężu, zali nie wiecie, gdzie córka na­
sza ?“ Rycerz odpowiedział, iż nie wie y zapytał 
przytomnego w komnacie Mruka: „Mości synu, 
może ty wiesz, gdzie twoja siostra?”

Mruk odrzekł spokojnie: „Magda — dzielna 
dziewka; Bóg wiedzie dobrze tych, których ^do- 
dzie”.

„Pani© mężu”, — rzekła pani Kunigunda* — 
„próżny wasz trud żądać od niego więcej słów; 
bowiem, gdy się już raz odezwał, język u  na 
długo porażony”.

Wszelako rycerz jeszcze raz zapytał Mruka: 
„Mości synu, zaili nie wiesz, gdzie nasza córka?” 

„Magda — piękna dziew ka y wysoko nosi swój 
wieniec”, — odpowiedział Mruk.

„Boże mój”, — zawołała pani Kunigunda, — 
jakowyś lęk serce mi ściska; gdzież to ona się 
skryła?” I wybiegła żwawo z komnaty y szu­
kać poczęła po wszytkich komnatach y zakąt­
kach zamku.

A  nie znalazłszy, powróciłła do starego ryce­
rza, krzycząc: „Jej nie ma nigdzie! Widno Bóg 
ją opuścił y poszła do Siewerta Halewina!” 

„Kobieto”, — rzekł rycerz Raul surowo. —  
„To być nie może. W tym kraju dzieci swym 
rodzicielom za wżdy posłuch dawały”.

„Toon, mój synu”, — jęczała pani Kunigun- 
da, — „gdzie ona, gdzie ona? Mów, jeśli wiesz!” 

„Okrutnemu pad/nie drżeć dzisiaj przea pom 
stą pięknej dziewczyny. Bóg dobrze wiedzie 
tych, których wiedzie, — odpowiedział Mruk 
z powagą.

„Panie mężu, on wie, gdzie nasza Magda!”

,,Synu, daj odpowiedź!” — rzekł srogo stary 
rycerz.

„Święty miecz Rolanda Lwa spadł ze ściany 
do stóp dziew/ki. Aza może się stać coś złego te­
mu, kogo Bóg wiedzie?”

„Toon”, — krzyczała pani Kunigunda, — 
„gdzie Magda?”

„Dziewka jedzie bez lęku przeciwko zbrojne­
mu mężowi; sam Bóg ją wiedzie”, — cdpowie­
dział Mruk.

Pani Kunigunda zawodziła i  boleścią: „Zginie 
nasaa dziewka. Już pewnie zimna y satywna 
w' tej chwili! O Jezu przenajsłodszy! Nie zdziała 
nic miecz Rolandcnwy przeciwko Siewertowi Ha- 
lewi nowi!”

„Ów kroczy pyszny y dufny w swą moc nie­
zwyciężoną ; wszelako im bardziej dufna w swe 
bezpieczeństwo dzicz, temci łatwiejszą gra dla 
myśliwca”, — rzekł Mruk.

„Zły synu!” — krzyknęła doń pani Kunigunda, 
— „tyżeś to dopuścił, iiż słodki nasz ptaszek po­
leciał sam w szpony jastrzębia, czysta dzdetwet- 
czka poszła do ubijcy panien bez zmazy!”

Mruk rzekł: „Ta, której nie pożądano, przyj­
dzie. Bóg sam ją wiedzie”.

„Panie mężu44, — rzekła pani Kunigunda do 
starego rycerza, — „wszakże słyszycie: dziewka 
poszła do Halewina, a ten bez serca pozwolił na 
to”.

Rycerz Raul podszedł do Mruka: „Mości sy­
nu! Jedną mieliśmy uciechę dia oczów, uszów 
y starych serc naszych, a była nią Magda. Ty- 
żeś, przyzwoliwszy jej odejść do Halewina, nad­
użył swej władzy staiazego brata.. Przeto jeśli 
dziewka nie powróci do dzisiejszego wieczora, 
przeklinani cię y wypędzam z domu! Y prosić 
będę wtedy Boga. by mojej klątwy Wvsiu hał 
y .zbawii cię chleba y soli tu na ziemi y miejsca 
w  raju po śmierci”. (C. d. n.),
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wizacyę dla siebie i członków rodziny, zaś za 
kiatżdy dalszy jeden morg pola odpada jeden 
członek od aprowizacyi. Ponieważ wysyłanie 
aprowizacyi z jednej miejscowości do drugiej 
natrafia na wielkie trudności, z togo też wzglę- 
idtu tym robotnikom wypłacać się będzie relutum 
w  tej wysokości, w jakiej wypłaca się innym 
robotnikom k j. gotówką równają.cę, się aipro- 
wizacyi w naturze. Za wszelkie nadużycie t. j. 
podawanie nieprawdziwych dat dotyczących ilo­
ści morgów pola, czy też członków rodziny — 
dany osobnik zostanie od prawia poboru aprowi­
zacyi wykluczony".

Pracodawcy po krótkiej naradzie zapropono­
wali ze swej strony przyjęcie ich propozycyi a 
mianowicie: do 15 kwietnia pozostawia się sy- 
Steńi dotychczasowy, to znaczy, że zia połowę 
kwietnia wypłaci się robotnikom, którzy mają 
rodizny poza miejscem pracy, polną a.prowiza- 
cyę na jednego członka rodziny, zaś od 15 kwie­
tnia wypłacać się będzie tym robotnikom tak 
samo jak robotnikom mieszkającym z rodzinami 
w miejscu pracy.

Po przeprowadzeniu dyskusyi del. rob. zapro­
ponowali przejście do punktu następnego, a de­
finitywne przyjęcie propozycyi pracodawców po>- 
®ostawić robotnikom do omówienia na pełnem 
posiedzeniu del. rob., które zostanie podane do 
wiadomości na następnem wispólnem posiedze­
niu.

Dalszy ciąg obrad odroczono do dnila nastę­
pnego.

Wiadomości polityczno
Wyjazd min. Sapiehy

W  najbliższych dniach ma podobno wyjechać 
do Paryża, a może i do Rzymu, min. spraw zagr. 
Sapieha. Podróż jego pozostaje w związku ze 
sprawą górnośląską, która w najbliższym czasie 
wchodzi w stadyum rozstrzygnięć. W  związku 
* kwestyą górnośląską mają wyjechać do sto­
lic głównych mocarstw sn r̂^Tnierzioinych deler 
gacye robotnicze górnośląskie.

M ian ow an ie  I *r-*«Mrreu*e się m andatu  
poselskiego

P. Witold Kamieniecki, dotychczasowy przed­
stawiciel polski na Łotwie, mianowany został 
tamże posłem i ministrem pełnomocnym dru­
giej klasy. Równocześnie ze względu, że wspom­
niane stanowisko równoznaczne jest z urzędem 
czwartej rangi niewspółmiernej z godnością po­
selską do Sejmu, przeto p. Kamieniecką zi*zeka 
się sejmowego mandatu poselskiego.

Z ruchu socyalistycznego
Poseł tow. M isiolek przed wyborcam i. W  nie- 

tiaelę 10 kwietnia odbyło się w Sanoku w sali 
kina olbrzymie zgromadzenie sprawozdawcze 
posła tow. Misiołka. Zagaił tow. Baczyński, prze­
wodniczyli tow. Kliszcz i Szczygłowski, sekreta­
rzował tow. Olchawa. Tow. Misiolek owacyjnie 
witany w dwugodzinnym referacie omówił 
szczegółowo walkę posłów socjalistycznych o 
prawa dla klasy pracującej. W dyskusyi zabie­
rali glcs: Toborowski, Pilawski, Wojtowicz i 
Kie lak. Po końcowem przemówieniu posła tow. 
Misiołka zgromadzeni uchwalili jednogłośnie na 
stępujące rezolucye postawione przcvz tow. Ba­
czyńskiego: Zgromadzeni w Sanoku dnia 10 
kwietnia obywatele protestują przeciiw niesły­
chanym represyom stosowanym wobec walczą­
cej o lepszy byt i prawa klasy robotniczej w Pol­
sce zwłaszcza z powodiu ostatniego powszechne­
go strejku w chwili gdy najwięksi szkodnicy 
społeczni, paskarze i lichwiarze cieszą się opie­
ką władz. Zgromadzeni domagają się uwolnie­
nia więźniów politycznych. Zgromadzeni wyra­
żają zaufanie i podziękowanie Związkowi po­
słów PPS a w szczególności tow. Misiołkuwl za 
dotychczasową działalność i wzywają ich do 
dalszej energicznej walki w sejmie w  obronie 
klasy robotniczej miast i wsi.

Przegląd gospodarczy
Tabor niemiecki dla Polski. Według uchwały 

komisyi repartycyjnej w Berlinie, Niemcy mają 
dodać jeszcze Polsce dla linii kolejowych daw­
nego zaboru pruskiego 481 parowozów. Na żą­
danie pełnomocnika rządu polskiego p. inż. Al­
freda Faltera prezydent komisyi p. Fujita Ta- 
naka, delegat japoński rozstrzygnął, że 354 pa­

rowozy w dobrym stanie maią być wydane po 
usku eezn eniu ich naprawy bezzwłocznie, a po­
zostające 127 parowozów po uskutecznieniu ich 
ąaprawy w warsztatach niemieckich. Przeciwko 
tej decyzyi rząd niemiecki podniósł protest, 
który jednak koufereneya ambasadorów w Pa­
ryżu odrzuciła i orzekła, że prezydent komisyi 
p. Tanaka, we wszystkich sprawach dotyczą­
cych rozdziału taboru niemieckiego ma prawa 
arbitra z nieograniczoną w;adzą i decyzye jego 
są ostateczne. Na ostatuiem posiedzeniu komi­
syi pełnomocnik rządu niemieckiego, prezydent 
Sarre oświadczył, że jakkolwiek rząd niemiecki 
podtrzymuje stanowisko wyrażone w swym pro­
teście, gotow jest oddanie lokomotyw przepro­
wadzić. Oddań e tych 354 parowozów rozpo­
częło się dnia 11 kwietnia i będzie w 14 dniach 
uskutecznione.

Towarzysze 1 Towarzyszki!
W niedzielę 17 kwietnia o godzinie 13 przedpoł. 

odbędzie się w Krakowie w Teatrze Powszeennym 
przy ulicy Rajskiej

PUBLICZNE ZGROMADZENIE
z porządkiem dziennym:

1) Jaką bonstytucyę uchwalono dla Polski ?
2) Międzynarodówka współczesna (Soruwozdanie 

z kongresu.
3) Sprawa Górnego Śląska.
Refeiowaó będą posłowie socyalistyczni tow. 

K. Czapiński, Dr Emil Bobrowski.
Towarzysze 1 Towarzyszki 1

Konstytueya uchwalona 1 Konstytucja, to ramy 
naszej codziennej walki politycznej i społecznej.

Międzynarodówka się przebudowuje! Niedawno 
właśnie odbył się Z,azd międzynarodowy w Wiedniu.

S p ia w a  Gótnego śląska —- to niemal kwestya 
życia dia Polski i

Zjawcie się masowo 1
Poznajmy dokładnie te sprawy piekące l

Krakowska Rada Koboimcza PPS.

PRZEGLĄDJLITERACKI
Dr Mieczysław Orłowicz: ,, Ilustrow any Prze­

wodnik po Spiszu, Orawie, Liptowie i Czade­
ckie ra‘. Ze 112 iluislracyami i 3 mapami. (Lwów- 
Warszawa 1921. Skład główny w Książrficy Pol­
skiej TNSW, stron 288). Wzmożone zaintereso­
wanie się polityczne 8p>iisz©m i Orawą w ciągu 

'ostatnich dwóch lat, wobec braku mi etyl ko prze- 
. wodnika ale nawet monografii tych ziem w ję­
zyku polskim, spowodowało Komitet Narodowy 
Obrony Spiszą, Orawy i Podhala w Warszawie 
do wydania niniejszego przewodnika, którego 
redakeyę powierzono dr Orłowiczowi, znanemu 
jako autor szeregu przewodników turysty­
cznych po ziemiach polskićli. Jak zaznacza w  
przediniowiie pracę zaczętą w lecie 1919 r- wy­
kończył po roku, a nadal on jej charakter nie- 
tylko przewodnika, ale równoczcóniie monogra­
fii krajoznawczej, choęic w siwej książce zamknąć 
całokształt wiadomości dotyczących iprzede- 
wszystkicm Spiszą i Orawy. Torytoryalnie o- 
bejnmje przewodnik cały Spisz i całą Orawę, 
a opis tych dwóch komitatów jeist tak szcze­
gółowy, że nie pominięto tu żadnej, nawet naj­
mniejszej gminy. Bardziej zwięzłym jest oipis 
Czadeckiego, który to okręg nie posiada tak 
znacznej Mości zabytków ani pięknych okolic. 
Liptów uwtziględniono tylko bardzo krótko dia 
połączenia poprzednich trzech terytoryów w  
jedną całość. Przewodnik ma 288 stron petitu, 
zdobi go 112 ilustracyi i trzy mapy. Wyszedł 
nakładem Książnicy Polskiej TNSW w Warsza­
wie jako tirzeci tom wydawnictwa „Polska Bi­
blioteka Turystyczna".

„ C O D E X "
PRYWATNA SZKOtA PRAWA
Kraków, Straszewskiego 26, II p.

(naprzeciw Uniwersytetu)
Kursa, iekeye, podręczniki i repetytorya. Infor­

m ac je  także listo w me.

K r a k ó w , 15 kwietnia*

Ogromne podrożenie so li
Magistrat krakowski ogłasza: jnj.
Wskutek podwyższenia cen soli przez a. 

sterstwo skarbu o przeszło 100 procent u _ wa. 
wia się cenę soli w sprzedaży reionowej: ^
rzonki na 23 Mk, a soli szarej mełtej na ‘i  ^  
za 1 kg. Sprzedaż soli na kupon górny 1*° 
gitymacyi rozpoczyna się od dnia 15 b. n1’

Nawiązując do naszego wczorajszego an r{ ^
zapytujemy, co wiaściwie sobie rząd w y ^ 'mDa 
kilkakrotnie wskazaliśmy, że ilekroć sKr zy. 
fala taniości zaczyna budz.ć nauzieie na 
sziość, rząd jakby rozmyślnie powoduje dr * 
zuę. Przecież niema żadnego zewnętrzu*#® ̂  
wodu no tego horendainego p o d r o ż e n ia  tak 
zbędnego artykułu, o ile nie zechce się 's l° 
dów fiskaluych uważać za ,vis maior*. # jf0.

Takiemi zarządzeniami, jak podrożenie 
lejno cen tytoniu, kolei, uatty, soli rzn^.'Y^zi0 
wywołuje drożyznę. Skądżeby prywatni lu p 
mieli okazywać większe względy ludności. ^  
żeli rząd w pierwszym rzędzie powołany 
opiekowania się mieszkańcami państwa? 
przypuszczamy u panów z ministerstwa sk* ^  
takiej naiwności, żeby naprawdę wierzy11’ . 
takiemi zarządzeniami podreperują skarb P 
stwa. N ie , to zarządzenie jest dalszym tknV° ^  
bezmyślności i szablonowego traktowana za“̂ a 
duien finansowych. Biedny ten skaro, który 
takteń .opiekunów".

Potanienie chleba
Z ważnością od 15 kwietnia magistrat B 

nowił następujące ceny cłdeba pozakoutyb© 
towego (innego w Krakowie niema): .jAacb

1 kg chleoa pszennego jasnego na drozd*
97 oO)

1 kg chleba żytniego jasnego (pytIowańe» 
88 Mk, * 10

chleb żytni w bochenkach jednokilowycn 
Mk, zaś w bochenkach hwukilowych

Pułki pszenne jasne o wadze 4 dkg 4 ÓU ^  
a o wadze 8 dkg 8 Mk.

Ciężkie położenie emerytów, 
i sterót, po pracowniKach państw
Otrzymujemy następujące pismo: w*.
Jest wprost niewiarygodnem, z jaką 

ścią traktuje sdę sprawę emerytów oraz 511 ^ 
po pracownikach państw owych. Niikt me 
czy, że żyjemy w wyjątkowych okolican^c* j. 
że to cizas, w którym sprzęgają się najwaz ‘ 3 
sze kwestye polityczne i socyalne, że 10 0 pje 
reform, prób, wysiłków, że więc slow®03* ^  
ma czasu zajmować się kwestyą bytu . Biy, 
którzy lata, długie w ciężkiej pracy spędź11*, j 
u schyłku swego życia miast wypoozyó^ ^  
■względnego dobrobytu za uczciwą pracę- °  ^  
miują emeryturę w wysokości takiej,-któi* 
siaj ani -nia parę dmi nie wystarcza. ,cb

Jakżeż się dziwić, że z posad państwo* J ^  
uciekają młodzi ludzie wobec taikiiej per̂ R0^  
Yy. Szczęśliwy, kto w czasie swej służby a j| 
łał sobie grosz jaki, a jeśli nie? Dola *  m o 
sierót w obecnych stosunkach jest obrane  ̂
pomstę do nieba wołającym. Dość powiodŵ  
że wdowa po jednym pracowniku koJej0*^ ^  
który 35 lat sterał w tej służbie, pobiorą ^  
siebie i dwoje nieletnich dzieci 356 marek 
nigów miesięcznie I Tego rodwaju trokto^ 
ludzi jest niosumiennością.

Nasz rząd demokratyczny winiem (PalT1Qtr 
że Polskę zamieszkuje nie-tylko kapitał^^ ^  
szarnik ozy .kmiotek, ale i ci, którzy P°^f.
v iasem życia stojąc z braku sił i ^
iktóre zużyli ku cudzej korzyści, dzisiaj 9 ^  
w obliczu śmierci głodowej. Ile raizy zdarz^^. 
że Listonosz z pieniądzmi jałmużnian.ynM ^  
©a z dopiskiem litościwego sąsiada: 
umarł z głodu". Niestety, ani emeryci, ani 
wy, ani sieroty nie mają w ręku środków o
my jak strejk i t. p.

Pamiętajmy, że każdego pcracownilka, je? ^  
nę i dzieci ozeka jutiro ten los. Nie *ry9̂ tl10' 
tu doraźna zapomoga. Sprawę należy ° r ® >  
wać zasadniczo, bez względu na stan waluty-^. 
Dlatego zwracamy sdę z apelem do naszyc . ^  
słów, by poruszoną sprawą gorąco się z-aJC • jj1 
Chodzi tu o los licznych rzesz najbiedniej3’ ^  
z biednych, niezdolnych do pracy i waUclA t^ ,  
rażonych przez to, gdy im wreszcie Pa . ^
nie przyjdzie z wydatną stibą pomocą, chy 
zupełną zagładę z nędzy i głodu
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esscze o kurzu i czystości w mieście
z biur°łifiS2a wicbura» zasypująca wracających 
tatek w f a.em kurzu wykazała, że mimo no­
ble rohi Pv!Sle.ł za^ af  ̂ czyszczenia miasta nic 
miedzy ' T “ls r̂a't tlómaczy się brakiem pie­
trać nip r ̂ mczasem nasz magistrat nie chce 
dla ZL , n,ęd7̂  * *ak nadzwyczajny komisaryat 
^0S2ta*« i 2 ' ma eP‘(iemii chce wystawić własnym 
fi2yk iniskw5 ?Ub!iczn? w Po^Só^u- Ponieważ 
Pisarza .̂n*cwa 113 nadzwyczajnego ko- 
jąć pienili?0 ni? chce si<2 sPraw3 zaMć i przy- 
catiowie j  »na bud°we łaźni. Zupełnie jak w Pa* 
Jest nje * aza â ludowa przy ul. Karmelickiej 
więc niCẐ nn.a’ Rady miejskiej nie zwołuje się, 
slych-^6111!3 iorum dla napiętnowania tych nie- 

SkanTr praklJ'k magistrackich, 
szcie Dof • Dym stosunkom należy wre- 
syi sanitarn "̂ * zw0*a® posiedzenia koini-

kilkuSRrj?w^° kurzu  piszą nam  z m iasta : Od 
pogodv m •na udcacb m ias ta /w sk u tek  pięknej 
^lóry n .VVt10sen.nei oooszą się tum any kurzu, 
w okoH,ZyuypUJ'0 m*odą zieleń drzew , zwłaszcza 
czątku °aC PlaQt 1 w ten  sposób już w po* 
Skrani- r° zw° ju niszczy nierozw inięte drzewa. 
stateczr1116 !flic. kń k u  beczkowozami nie jest do- 
*e we- 0* . 0zeby zakład czyszczenia m iasta
nia hvdeSI e  ̂8° ^ z‘nle rannej zarządził puszcze- 
dlicy. T raut0w» które znajdują się na każdej 
tek silnym sP°sobem  m ożnaby radykaln ie  wsku- 
Cżuei / e^°. Pr*łdu hydrantów , usunąć w zna- 

uel części szkodliwy kurz.
■ 1 • * *

Na w
eznej CZ0̂ l S2©Jn posiedzeniu sekcyi ekonom i- 
tylk0 cr r aloao» stróże m ają oczyszczać nie- 
licy. q  0clniki przed domami, ale i połow ę u- 
Przedm'lla^ iano też s Praw § nieporządków  na 
gdzie « r m c h > szczególnie na W arszaw skiem , 
Kłeczek warŁ^. r ? w zapow ietrza ulicę. N adradca 
M°r(ren ,w.yia śnił, że istn ieje pro jek t połączenia 

i»i^Steinówki z jednym  z najbliższych kana- 
J prow izoryum .

1/| wm "!■«

8 ts trą tV ?f zie Prz8dłożony budżet miejski? Ma­
ść^ dla • i°Wski spoczywa w błogim (oczywi- 
ttłta, a (jsifeb‘c) śnie . Mamy już połow ę kwie- 
Wej bud nie przedłożono komisyi budżeto-
c^dokn Z°*:u na r * ani też zam knięcia ra-
Urgo\Vâ ? ^ °  za r. 1920. Radni socyalistyczni 
Spra 1 kuka razy tę  spraw ę, ale bezskutecznie, 
kie budżetowem i i skarbow em i n ik t się 
^ k i a n  W zd ekom pletow anem  p re2ydyum  
Bze *avvet re fe ren ta  skarbow ego! Najważniej- 
kt°ra \  awy m iejskie zdane są na łaskę  dyre- 
czek t i  f  °brachunkow ej. M iasto żyje z poży- 
PenSyj ^^owycb, k tó re  zaciąga się na w ypłatę 
Ciasto* • daw nego , ze w tych w arunkach 
Wydatkim em a ,P ieniędzy na  najpotrzebniejsze 
^adzió ^ ‘cjskie. Ten stan  rzeczy m usi dopro* 

^iniałnUasto do zuP®lnęj katastrofy . 
p r z y , - r Przemysłu i handlu w Krakowie. Dziś
• baudj 2a dO K rakow a m inister przem ysm  
Jazd Da P* Krzanowski, k tó ry  udaje się w ob* 
gbrnictw ałoPoiśce w spraw ach dotyczących 
Jtyie ® jeszcze uda się on w tow arzy­
szki n ,e a sekcyi p. Świętochowskiego do Wie- 

alawia Us^ p n ie  pojedzie do Bocum i do Bory-
P o d ad

PryvvatnvCS0m d.yr0kcyj tramwaju. Urzędniczkom  
kiarek , • k tóre zarab iają  po 3 —4  tysięcy 
?ydanin lesięcznie odmówiła dyrekcya tram w aju  
lebuą u UrzQdniczych biletów po 3 m arki. Chwa- 
fdyby yiaby oszczędność dyrekcyi tram w aju, 
które otZacz^ a °d  ograniczenia wolnych kart, 
1 tak n r2ym ui^ nieraz ludzie bardzo zam ożni.

jeździ za darm o urzędnik ma* 
^ ‘czka rau ^b m ający w łasną willę, a  urzę- 
°dtaówi ^ y w a tn a  musi płacić 5 m arek , gdyż 
IJ^thei*01*? je i bhetu  3-m arkowego, jako  „dobrze 

a*e luli ^ o d z ie w a m y  się, że p. w iceprezydent
• Iłowa 010 w ^  gospodarkę.
ł *'®rót u.UsttłWa 0 zaopatrzeniu inwalidów, wdów 
^  Zostat°iennyc^  ucbw alona w Sejm ie 18 m ar- 
z d. 12 jT  .°8l°ezo^ą w D zienniku ustaw  n r  32 
Wybitnv nia’ p |z y opracow aniu tej ustaw y

• Na 'VsPóludział brał pos. tow, d r Bobrow- 
postanow ienia tej ustaw y

ó 0 | naczB̂ u  bszer“ y m a r ty s tę *  
rauo 0 parcel. W  sobotę 16 b. m. o godz.

®8l na pędzie się oznaczenie na miejsca par- 
tnieUi!-acb Po^ortecznych przez budowni* 

^Pro?,it ‘i® 1®-
U m ie sz c z o n ą  w  d z ie n n ik a c h  kra« 

U2euQ. bm . n o ta tk a  o z a ję c iu  b u d y n k u
u  którvrrtPUefUy8l0weS0 1®* U ra  B a r a n ie c k ie g o ,  
a Polio .la k ° b y  m ie s z c z ą  s ię  in w a lid z i,  d la  c e -  

yri6k jvjjy.1 P a ń s tw o w e j  —  w y ja ś n ia  s ię ,  t e  b u ­
r s k i e g o  M u z eu m  p r z e m y s ło w e g o  im . Dra

Baranieckiego, ul. Smoleńsk 9, nie jest zajęty 
przez inwalidów, lecz tyiko z urządzeń warsztato­
wych Muzeum korzystają inwalidzi na równi z tu­
tejszymi rękodzielnikami cywilnymi.

Uniwersytet ludowy. Dziś o godz. 7 w sali Mu­
zeum przemysłowego odbędzie się wieczór re- 
cytacyjny p. Maryi Malickiej poświęcony poezyi 
R. Tagorego.

Zbiórka publiczna. Mągistrat zezwolił komite­
towi katolickiego Związku polskich żłóbków 
w Krakowie ua urządzenie w dniu 17 kwietnia 
zbiórki pieniężnej na rzecz komitetu, przy sto­
likach ustawionych w miejcach publicznych.

Z teatru Bagatela. Affcywcsołe „Niespodzian­
ki rozwodowe", które tak ubawiły wszystkich 
zarówno na premierze, jak i na następnem 
przedstawieniu nowośp}, powtórzone będą dzi­
siaj i jutro wi-ecsorera pp. Rruczotwą, Dąbrow­
ską, Modzelcwslsą, NoT/a^kim, Ber-skim, Trzyw- 
darem w  głównych rolach. Na niedziedę popo­
łudniu zapowiada atiflz „KanMAyal" Mol nar a 
z p. Izą Kozłowską, w roli Kamili.

Z teatru Nowości. „Tajemnicza dama*, operet­
ka Dostała, wypełni repertuar do soboty włącz­
nie. „Błękitny mazur“, operetka Lehara, znaj­
duje się w próbach już od 4 tygodni. Jest to 
najpiękniejsza operetką, którą teatr Nowości 
w obecnym sezonie wystawi.

Wiosenna reduta artystów Bagateli odbędzie 
stię w sobotę, 16 bpa. Początek o igodz. 11 wie­
czorem.. Komitet zabawy urzęduje coidaiermiie 
popołudniu W8 foyer teatru.

Wieczór humoresek Tommy’ego dziś o 8 wiecz. 
w Koilegium wykładów naukowych, Ryuek A-B 
39. Autor odczyta szereg swych aktualnych li­
tworów, zaprawionych ciętą satyrą i diehensow- 
skim humorem.

jeszcze wrony i gawrony na plantach. Usunięcie 
gawronów i wron z plant już nastąpiło. Zauwa­
żyć jednak należy, że gnieżdżą sięHme jeszcze 
w parku krakowskim wzdłuż alei Krasińskiego. 
Spodziewać się należy, że prezydyum miasta po­
leci niezwłocznie straży pożarnej usunąć i tych 
niepożądanych mieszkańców parku. Musi się je­
dnak dodać, że i w ogrodach prywatnych Krako­
wa znajduje się wiele gniazd gawronów, która 
wystraszają ptactwo śpiewające. Konieczne jest, 
aby właściciele tych ogrodów sami gniazda te usu­
nęli lub w razie nieposiadania odpowiednich na­
rzędzi zwrócili się w tym celu do straży.

Nieudała wyprawa kieszonkowców. Policya are­
sztowała Walentego Fryca i Maryana Adamkiewi­
cza, którzy przy wsiadaniu do pociągu w Brzesku 
skradli gospodarzowi Jakóbowu Woźniakowi z Ty- 
raowej, portfel z kwotą 3000 mk. Kieszonkowcy 
po dokonanej kradzieży schronili się do ustępu 
wozu Wojskowego, a w ich miejsce aresztowano 
dwóch niewinnych podróżnych. Dopiero w toku 
dalszych dochodzeń złodziei przytrzymano.

Kradzież gwoździ. Aresztowano w Krakowie 18 
letniego Antoniego Mazurka i 17 letniego Michała 
Gułka, którym skonfiskowano worek z 50 kg gwo­
ździ, pochodzących z kradzieży, na szkodę natazie 
niewiadomego właściciela. Gwiździe złożono w ko- 
misaryacie policyi w Podgórzu.

Od piątku dnia 15 bm. premiera, występ Poli 
Negri w ‘swoim najnowszym filmie „Niewierna* 
dramat w 6 aktach. Ustalona już głośna sława 
znakomitych i najwspanialszych dramatów z Połą 
Negri niepotrzebnie żadnych bombastycznych krzy­
kliwych reklam, nad program komedya „Seff kel­
nerem* z niezrównanym Karoikiem w kinie „Sztu­
ka*, ul, św, Jana 6.

- o o o *
Z POLSKI

Zgromadzenie sprawozdawcze posła tow. Kle­
mensiewicza w Srzesku. W niedzielę 10 bm. od­
było się w sali Sokoła w Brzesku wielkie zgro­
madzenie pod przewodnictwem tow. Olechow­
skiego. Obszerne sprawozdanie poselskie złożył 
pos. tow. Klemensiewicz w zastępstwie posła 
tow. dra Bobrowskiego, który musiał wyjechać 
na pierwsze posiedzenie państwowej rady współ- 
dzielczej w Warszawie. O reformie rolnej refe­
rował tow. dr MUller. W dyskusyi przemawiał 
adw. dr Cyga, nawołując do zgody z burżuazyą, 
na co otrzymał ciętą odpowiedź od tow. Kle­
mensiewicza i Mtillera. Następnie jednogłośnie 
uchwalono podziękowanie posłom socyalistycz- 
nym, a w szczególności posłowi tow, drowi Bo­
browskiemu za pracę dla ludu.

Dramat miłosny w© Lwowie. O izastrzelenje 
fotografa Jaworskiego przez fotografa Liabesr- 
mana, o którew wczoraj donieśliśmy, podają pi­
enia lwowskie następujące szczegóły: We wto­
rek popołudniu pcrzywiózi uczeń gimnazyaJny 
do izby chorych 40 pp. nieprzytomnego mężcz>- 
zn,ę 2 raną rewolwerową w skroni. Zawiadomio­

na o wypadku policya stwierdziła nafcitępający 
stan rzeczy: Ranny jest to znany we Lwowie 
Tadeusz Jaworski, właściciel zaikładu fotografi­
cznego ,,Adela". Sprawcą zamachu na jego ży­
cie jest Maks Liobemiann, fotosrraf, który pra- 
ecw/iał u Jaworskiego, a powodem czynu kobieta, 
żona IJeberma.nna. Sprawca zamachu, który 
sam zgłosił się na inspekcyę policyjną, tak opi­
suje przebieg zajścia: Tadeusz Jaw orski od dłuż­
szego czasu utrzymywał stosunek miłosny z żo­
ną Llebermanna Cecylią. Gdy mąż wykrył ten 
stosunek, postarał się przez interwercyę policyi 
o zobowiązanie się piśmienne uwodziciela, że 
stosunek zostanie zerwany. Mimo to wczoraj w 
lasku Pohulance wyśledził występną parę na 
bardzo wymcwriern tete a tete. Jaworski, zoba­
czywszy męża swojej kochaniki, miał zrobić 
ruch, jak gidyiby w kieszeni czegoś szukał. Lie- 
hermann twierdzi, iż Jaworski seukal rewolwer 
ru, sam odruchowo wydobył rewolwer i strzelił 
do Jaworskiego diwą. razy. Na świadectwo pra­
wdy siwych zeznań przytacza żonę posterunko­
wego Józefę Ogrodnik, która miała widzieć to 
zajcie. Jaworskiego dotąd przesłuch aó nie zdoła­
no, ho traci ustawicznie przytomność. Stwier­
dzono też u niego paruliż lewej reki. Lieber- 
manna aresztowano a policya prowudizi dalszo 
śledztwto, dla wyjaśnienia przebiegu sprawy.

Echa pobytu ex-cesarza 
na Węgrzech

Obwołanie Horthy’ego królem
Wiedeń. (PAT) „Korrespondenz Herzog* donosi: 

Wychodząca w Wiedniu gazeta węgierska, zamie­
szcza wiadomość, że ubiegłego czwartku przybyli 
do naczelnika państwa węgierskiego Horthy’ege 
oficerowie Pronay, Ostenburg i Heijas, należący do 
związku oficerskiego tzw. „formaeyi brachialnej* 
i zawiadomili go, że większa część wojska jest 
za nim i zamierza obwołać go królem Węgier, 
Horthy sprzeciwił się temu planowi i oświadczył, 
że uważa się tylko za trzymającego miejsce dla 
prawowitego króla. Oficerowie mieli na to oświad­
czyć, że skoro Horthy nie przyjmuje tronu, mu­
szą wyszukać innego kióia. Naczelnik państwa 
zawiadomił o tem prezydenta ministrów Tełekykgo, 
który zwołał radę ministiów. Na radzie minister 
spraw zagranicznych Gratz i minister skarbu He- 
gediis oświadczyli się przeciw takiemu awanturni­
czemu przedsięwzięciu.

Kara za powrót do Austryi 
Wiedeń. (PAT) Komisya konstytucyjni' custrya- 

ckiego parlamentu przyjęła wniosek sceyałnyeh 
demokratów w sprawie postanowień karnych do 
ustawy o wygnaniu z kraju Habsburgów. Uchwała 
zapadła 14 głosami przeciw 12. Przyjęto również 
wniosek wszecnniemców w sprawie noweli do 
ustawy karnej, orzekaiacej, że powrót wygnanych 
z obszarów rzeczypospoiitej austryaekiej ma byc 
uważany za zbrodnię i karany więzieniem od 1 
do 5 lat.

„Spisek* na ex-c9sarza 
Paryż, (PAT) Sprawozdawcy ,,Exeelgiora’* i „Pe­

tit Parisien" w Lucernie donoszą, że policya szwaj­
carska wykryła spisek na byłego cesarza Karola. 
Aresztowano dwóch anarchistów w czasie przy­
bycia do Lucerny, u których znaleziono bomby, 
Jeden z nich jest Szwajcarem, drugi Austryakiem.

Ozy Francya popierała Karola?
Paryż. (PAT) Były król Karol oświadczył w r o z ­

mowie z korespondeutetn „Petit Parisien", że nie 
jest prawdą, jakoby w Budapeszcie powoły wał si§!‘ 
na zgodę Francyi na jego przedsięwzięcie. 

Przesilanie węgierskie 
•  Budapeszt. (PAT) Członek zgromadzenia naro­
dowego Stefan Koso odmówił przyjęcia portfelu 
spraw wewnętrznych. Przesilenie skutkiem tego 
zaostrzyło się i powątały poważne trudności d:a 
dalszego pozostania obecnego gabinetu.

Nowy prezydent ministrów na Węgrzech - 
Budapeszt (PAT) Hr. Stefan Bełhiem został 

mianowany prezydentem ministrów.

Stowarzyszenia i zgromadzi
Bada robotnicza odbędzie posiedzenie w piątek 

15 kwietnia o godz. 7 wieczorem w sali Związku 
stow. robotniczych. Na porządku dziennym sprawy 
ważne. Na zebranie to zaprasza się również wszyst­
kie zarządy grup oraz mężów .zaufania. Wstęp ua 
salę za okazaniem lęgi tymaby i partyjnej.

PrezydyuTh
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Ruch kolejarski
Rzeszów. Dnia 11 kwietnia na stacyi odbyło

się zigromadzefloide kolejarzy wszystkich ka Ugo­
ry i,'. z porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie 
członka wydziału wykonawczego ZZK z War­
szawy; 2) ostatnia reguła cya płac a położenie 
kolejarzy i wnioski. Zagaił i przewodniczył tow. 
Karwiamfi.cz. Kol. Franciszek Stażowski wygłosił 
referat omawiając wyczerpująco ostatnią walkę 
Związku o poprawię bytu kolejarzy, wykazując 
szkodliwą dla pracowników działalność ende­
ckich związków. Następnie referent poddał kry­
tyce stanowisko rządu, który wprowadza nie­
zadowolenie w szeregi kolejarskie protegując 
pewne endeckie konsnmy ze szkodą innych pra­
cowników zorganizowanych w centralnej koope­
ratywie. Tak się stało z 30 milionami zaliczki, 
którą rząd oddał kooperatywie „Byt", pozostają­
cej pod wpływem PZK. W  końcu raerent wy­
stąpi! przeciw- stosowanym wobec kolejarzy re- 
presycm z powadiu ostatniego strejku kolejowe­
go. Uchwalono następującą rezolucyę: Zgroma­
dzeni kolejarze wszystkich kategoryi protestują 
przeć ii w rej^resyom stosowanym przez władze 
wobec pracownikowi kolejowych za udział w 
strejku i żądają natychmiastowego wypuszcze­
nia z więzienia aresztowanych, oraz powołania 
do pracy tych, którzy zostali wydaleni lub za­
wieszeni. Zgromadzeni są zdania, że obecna re- 
gulacya płac jest bardzo krzywdząca i daje wiel­
kie pole do wszelkich nadużyć. Zgromadzeni 
podnoszą protest przeciw tak krzywdzącemu 
traktowaniu pracowników kolejowych i żądają 
urzeczywustnienia tych postulatów znanych mi­
nisterstwu! kolei a postawionych przez Z. Z. K. 
Kolejarze w racają się do Zwięzku posłów PPS 
z apelem, by nadal bronili w sejmie ciężko pra­
cujących rzesz kolejarskich. Zebrani wyrażają 
podziękowanie Zarządowi głównemu ZZK w 
Warszawie za walkę o poprawę bytu kolejarzy 
wszystkich kategoryi.

» 0 0 0 «

Przegląd społeczny
Umowa cennikowa piekarzy w Bochni zawartą

została pomiędzy Związkiem zawodowym pieka­
rzy a pracodawcami 11 kwietnia. Umowę zawarł 
z ramienia Związku zawodowego robotników 
przemysłu spożywczego sekretarz okręgowy A. 
Lichoń. Na podstawie zawartei umowy robotni­
cy piekarscy uzyskali ‘następujące warunki: 1. 
Ośra godzin pracy w porze dz ennej; praca ma 
się rozpoczynać mieszaniem ciasta o godzinie 
5 rano. Między godziną 9 wieczór a 5 rano ża­
dna praca nie może być wykonywaną. 2. Płaca 
wynosi dla każdego robotnika 1500 mk tygo­
dniowo. 8. Deputat obowiązuje dla każdego ro­
botnika w ilości 2 kg chleba dziennie, lub 1 kg 
50 dkg bułek. 4. Płaca w zastępstwie robotnika 
wynosi 300 mk i deputat. 5. W pracowniach 
o dwóch piecach ma być zatrudnionych 4 robo­
tników, zaś przy pojedynczym piecu trzech ro­
botników. 6. Przy wyrobie pieczywa nie mogą 
być zatrudniani pomocnicy ani chłopcy, którzy 
nie są zapisani do cechu. 7. Uznanie organiza- 
cyi i biura pośrednictwa pracy przy tejże; przyj­
mowanie robotników do pracy może się odby­
wać tytko za pośrednictwem tego biura, przy- 
czem na koszta pośrednictwa uiszcza pracodaw­
ca 50 mk. 8. Wolny wstęp do pracowni przed­
stawicielowi Związku w sprawach organizacyj­
nych za okazaniem odpowiedniej legitymacyi 
nie może być kwestyonowany. 9. Wszelkie spra­
wy sporne między pracownikami a pracodaw­
cami załatwia sąd polubowny, składaiący się 
z dwóch pracowników i dwóch pracodawców, 
jakoteż przewodniczącego względnie superarbi- 
tra wybranego obopólnie. Umowa powyższa o- 
bowiązuje do 1 czerwca b. r.

Sti«jk kallarzy wybuchł w Przemyślu. Robo­
tnicy zbojkotowali majaków kailarakich Jur­
czaka, Zająca, Świstka, i Lesiaka, którzy nie 
przyjęli warunków, postawionych przez organi- 
zacyęT) Ostrzega się kaflarzy przed przyjmowa­
niem pracy w Przemyślu,
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S k ła d k i . ar 0d‘Na Wileńsiczyznę złożono po k a b a rec ie
rodzeniu" 4.620 mk za in ieyatywą inż •> 
zapoczątkował sKładkę kwotą 2.000 mk.

REPERTUAR

Teatr Im, Jul. Słowackiego
Piątek: „Hamlet" Szekspira. 3.$
Sobota: „Brzydki Ferante", komedya w 

aktach Lopeza. # ,*
Niedziela: Popoł. „Taniec czynowników  ̂

skiego — wieczorem „Brzydki Ferante 
peaa.

Teatr „Bagatela®
Piątek: „Niespodzianki rozwodowe"
Sobota: „Niespodzianki rozwodowe" A&sti*
Niedziela: Popołudniu „Karnawał" ^ 

rem „Niespodzianki rozwodowe"* ^  .
Poniedziałek: „Niespodzianki rozwodom' 
Wtorek: „Niespodzianki rozwodowe".

Teatr powszechny 
Piątek: „Faworyt*.

Operetka w  Nowościach 
Piątek: „Tajemnicza dama".
Sobota: „Tajemnicza dama". *
Niedziela popołudniu: „Gwiazda 

wieczorem: „O czem dziewczęta marz$ * ^
Wykiady w Domu artystów tpiac sW:. 
w zazzą&zie krakowskiego Związku B 'er 

Początek o soda, 8 wieczór.
Sobota: Karol Hubert Rostworowski* 

idei religijnej", cz. II: Animizm. ^
Kolletjium wykładów naukowych (RV®ek ®

Linia A -B  L. 38̂  ^
Soboia, o godz. 7 wlecz.: prof. Dr. Józ. 

Programy koncertowe, ich krytyka i reI 
(z ildsiir. muz.).
Odczyty w  M uzeum  przem y słowem  k®*

Baranieckiego: ^
W  sobotę, 16 bm.: Staniał. Szeligowski: ® 9 

cu i zaćmieniach słońca. ^
Kabaret w Odrodzeniu (ul. Sławkowska)

dziennie. Początek o 10*30 wieczór^***
W ielka rafinerya w  Zacho- 
dniej M ałopolscy poszuiiuje

ekipadpcta nispzyaowggo
W ym agane: ładne p ism o, zna­
jom ość języka polsk iego  i  e- 

■wentualnie n iem ieck iego. 
Zgłoszenia p isem ne pod „Eks- 
pedyent* do Działu inserato- 
wego „Naprzodu*, Kraków, 

Grodzka 13.

Z g u b i o n o
kartę odroczenia w ystaw ioną  
przez P. K U. w  R zeszow ie  
na nazw isko Stanisław  Gra­
bież: Kartę tę  un iew ażnia  się.

Dwóch stolarzy
pracujących sam odzieln ió po­
szukuje K rakowska Fabryka 

Gum y

Kralów-Podgórze, ulica Skrzyneckiego.

ZGUBIONO dokum enta w oj­
sk ow e na nazw isko Izydor 

W odziański, K raków, Miko­
łajska 4.

Elastyczność ciała
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w życiu towarzyskiern i zawodo- 
wera. Można ją uzyskać przez noszenie 
bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu­
dzić* i żądajcie jedynie praw* 

\  dziwy eh Bersona obcasów 
gum owych.

II.

* 1 *

obcasa gumowe, y ^
Na święto Robotnicze 1 Hala
N akładem  L udow ego Spółdzielczego Towarzystwa W ydaw­
niczego w e  L w ow ie, Sykstuska 21 —  w y szły  już z druku

Pieśni
i deMantacye robotnicze

Cena 70 Nkp. e
Komitetom partyjnym 1 odsprzedawcom 30%  opustu

Powiatowa Kasa chorych
w  O ś w ię c im iu

v zakupi natychmiast

mało używaną kasą ogniotrwałą 
i urządzenie biurowe
d o  c z te re c h  p o k o ji.

Zgłoszenia ty lko pisem ne przyjm uje w raz 
z ofertam i komisarz Rządu adwokat Dr. Bs- 

łanda w Oświęcimiu.

Rafinerya nafty w Małopolsce
poszukuje

polsko-niemieckiego
korespondenta

Oferty do działu inseratowego „Naprzodu*
Kraków, ul. Grodzka 13.

Ważne dla Konsumów Robotniczych!

Zarząd Fabryki mydła Hersteina zawiada­
mia wszystkie Konsumy Robotnicze, że 

znane z dobroci

MYDŁO z mada „ORZEŁ”
nabyć można

w „Proletaryacie” , Podgórza, Lwowska I

Związia Mn. sfiw. wi
w Krakowie . f)

odbędzie się w niedzielę dnia 24 kwietnia 1®* ^ 
o godz. 10 rano w lokalu własnym w Kra1 

ul. Lwowska 2 z nasi. porządkiem dzienny*1"
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnęli0 

madzenia.
2) Sprawozdanie Zarządu:

a) z działalności organizacyjnej,
b) z działalności handlowej,
c) z działalności instruktorskiej. ,.

3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z kontroli i ^  
sek o udzielenie Zarządowi absolutoryn®1'

4) Rozdział czystego zysku.
5) Zmiana statutu.
6) Losowanie 2 członków Zarządu ! wybór n°’ 

członków w miejsce ustępujących.
7) Wybór nowych członków Rady Naó*° 

w miejsce ustępujących.
7) Wnioski i interpelacye.

Dr Bobrowski &
przewodniczący Rady

w  Podgórzu na Zabłociu sprzedaje w  dowol°®ł 
ści drzewo rąbane po 220 Mp za cetnar
drzewo w polanach po 180 Mp. za cetną*

Drwalnia otwarta od 3—6 popołudni®* • ,

P R Z E  W 0 0  Y zagraniczne G. 1000 od l 2 do 120*

PRZfcWuDY elektryczne w łasnej tabrykacyi 
każdego rodzaju i przekroju (jakość izol. gwarafl ^

K R A N Y  i w e n t y l e  podług w łasnyeh i nade8̂
m odeli lub szkiców *

Redaktor naczelny: Emil Haeckea.
Ludow ej Spółka W ydawniczej wNaprżód" w Krakowie.

Samochody — Motocykle — Motory — Maszyny
DOM HANDLOWO-PRZEMYStOWY

Inż. Piotr Bergman i Ska, Warszawa (M  ^
ODDZIAŁ KRAKÓW: Starowiślna

.̂m   ..... i 1 —-—** ..—— hSkl
Hedaktor odpowiedzialny: Maryan 

Czcionkami Drukarni Ludo wal w Krakowie. Dunajewskim 5 tteL


